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Naresisie manty własny 
perl amaitliyiny.

Wiadomość o przejęciu przez nasze 
bładze portu amunicyjnego na Wester­
platte odbiła się w prasie niemieckiej 
głośniejszem echem, aniżeli w prasie 
polskiej. Największe lamenty powsta­
ły w prasie nacjonalistycznej niemiec­
kiej, jakby rozchodziło się o Bóg wio 
raka krzywdę, wyrządzona przez Pol­
skę wolnemu miastu, jakby zanosiło się 
aa pierwszy krok. na drodze zmierza­
jącej do rzekomegb planu zagrabienia 
najmniejszego szmata ziemi wolnego 
miasta. Prasa nacjonalistyczna wsiadła 
n i konia nieokiełznanej fantazji i za­
częła malować jakieś wizje, jakieś obra­
zy straszliwego początku najazdu pol­
skiego na Gdańsk. Ciekawe, że pewien, 
odłam prasy wykorzystał wiadomość o 
wydaniu Polsce Westerplatte do popi­
sów z dziedziny tkliwego liryzmu, że 
nawet taka małoduszna i mało sercowa 
„Danziger Ztg.“ . zdobyła się na rzewna 
nutę, w której starała sję przedstawić 
odstąpienie Westerplatte, jako coś. o 
ozem nie próżno wspominać bez uczu­
cia głębokiego bólu. A przecież „W e­
sterplatte“ dostaliśmy li tylko dzięki 
temu, że nacjonaliści, że prasa nacjo­
nalistyczna, trąbiła dzień w dzień na 
alarm z powodu wyładowywania przez 
Polskę od czasu do czasu transportów 
amunicyjnych, przesyłanych nam dro­
gą morską do .Nowego Portu. Wiecz­
nie i wiecznie słyszeliśmy te sanie groź­
by i przestrogi, wiecznie i wiecznie sły­
szeliśmy' trwożliwe wmawianie w lud­
ność tutejszą, że amunicja, przybywa­
jąca dla Polski, wykopie kiedyś grób 
dla ludności gdańskiej, że obróci nie 
tylko sam Nowy Port. ale również cały 
Gdańsk w zwalisko gruzów. I tak 
długo krakano i tak długo lamentowa­
no i tyle protestów i próśb nasyłano do 
Bady Portu i do Ligi Narodów, że na­
reszcie. na propozycję Rady Portu, za­
częto się zastanawiać, czyby nie wy­
szukać Polsce do wyładowywania a- 

municji jakiegoś innego dogodniejsze­
go, a przedwszystkiem żadnem niebez­
pieczeństwem dla Gdańska nie zagra­
żającego miejsca. P»ada Portu upa­
trzyła Westerplatte i zaproponowała 
ją. Lidze Narodów, która, ostatecznie 
rozstrzygła definitywnie, aby w myśl 
życzeń ludności gdańskiej — portu w 
Nowym Porcie nie używano do wyłado­
wywania transportów amunicyjnych.

Tak zatem toczący się od kilku lat 
spor o polski, port amunicyjny został 
zażegnany. Rada Ligi Narodów roz­
strzygnęła spór ten tak. aby nie drażnić 
ani jednej ani drugiej strony i poszła w

ostatniej chwili jeszcze na rękę senato­
wi. wysuwającemu różne dezyderaty i 
zastrzeżenia. Gdańszczanie oczywiście 
tem nie zadowalają się i utrzymują, że 
nasze pretensje do portu gdańskiego sa 
nieuzasadnione.

Pretensje polskie opierają się głó­
wnie o artykuły, traktujące o Radzie 
Portu i drogach wodnych, zapewniają­
cych Polsce nieograniczoną wolność 
korzystania z portu gdańskiego i jego 
instalacji. Sprawami, dotyczącemu u- 
żywąlności portu i dróg wodnych zaj­
muje się powstała pod naciskiem

! Anglii i pod brzemieniem, niepowodzeń 
wojennych Rada Portu i dróg wodnych 

| l. zw. Pert and Waterwoys Bsaid. Nie 
| jest ona instytucją międzynarodową, 
| lecz połsko-gdańską, ponieważ powsta- 
] ła na mocy porozumienia między .Pol­
ską a Gdańskiem. Okoliczność, że pre­
zesem Rady Portu jest osoba narodo­
wości szwajcarskiej, wyznaczona przez 
Radę Ligi nie wystarczy, aby nadać Ra­
dzie Portu charakter międzynarodowy. 
Rada Portu nie jest ani osobą prawną 
polską, ani osobą prawno-gdańską, i 
nie podlega ani ustawom polskim ani 
gdańskim, lecz jedynie i wyłącznie tym 
nielicznym normom polsko-gdańskim, 
które są zawarte w powołanych artyku­
łach konwencji. Tem też tłomaczy się 
fakt, że Rada Portu nie. mogła decydo­
wać o tak ważnej sprawie, jak sprawa 
portu polskiego bez potrzeby odwołania 
się o wydanie decyzji Rady Ligi Naro­
dów.

Nie będziemy wchodzili tu w moty­
wy prowadzonych przetargów, nie bę­
dziemy zastanawiali się nad tem. czy 
spór taki wogóle był potrzebny, czy po­
trzeba było wytaczać najróżniejsze ar­
gumenty wysoce drażliwe, raniące Pol­
skę i wywołujące zupełnie niepotrzebnie 
zaostrzenie sytuacji, wymagającej jak 
najszybszego uzdrowienia.

Gdańszczanie na rozpoczętej kam­
panii dobrze nie wyszli: utracili na dłu­
gie lata wspaniałą miejscowość, nada­
jącą się do wypoczynku i rozrywek miej 
skich. tłumów, stracili możność korzy­
stania z niezwykle pięknego w tem 
miejscu morza, ukazującego się tam w 
całej swej potędze i grozie, wzamian za 
co mają jednak pewność, iż nawet pod­
czas eksplozji materiału wybuchowego 
Gdańsk w niczem nie ucierpi, a co waż­
niejsze, mają poniekąd i te satysfakcje, 
że głosy alarmujące odbiły sie echem w 
Genewie, i spowdowały Rade Ligi do wy­
parcia Polaków, sprowadzających a- 
municję. poza Nowy Port. Gdańszcza­
nie nosili zapewne w sercach inne na­
dzieje i spodziewali się. że Polsce odjęte 
zostaną wogóle wszelkie prawa do ko­
rzystania z własnego portu amunicyj­
nego nadzieje te okazały się jednak

płonne. Polską uzyskała doskonały 
port. znacznie lepszy aniżeli w Nowym 
Porcie, uzyskała możność sprowadzenia 
własnej straży, wybudowania własnego 
dworca i swobodę przeprowadzenia 
różnych zmian, za które przyjdzie Gdań­
skowi teraz w połowie zapłacić.

Czyż nie lepiej by było, gdyby spra- 
wy portu amunicyjnego wogóle nie roz­
dmuchiwano i pozostawiano Polskę w. 
spokoju? Nie byłoby ani łez. ani strat, 
ani żalów, lamentów, ani krokodylowych 
łez. L. P,

Co p rzy rze c zo n o  Mi
Paryż, Ł IL  (Tel. fat.) Generał Ca­

stelnau zamieścił w „Echo de Paris“ ar­
tykuł, który wywołał w tutejszych ko­
łach dyplomatycznych ,i politycznych 
bardzo wielkie wrażenie. Generał Ca­
stelnau twierdzi, że Angłja i Francja 
przyznały Niemcom podczas konferencji 
w Locarno: 1) jak najszybszą ewakuację

emcom w Lo c a rn o .
Kolonji, 2) skrócenie terminu okupacji 
strefy nadreńskiej, 3) zmianę zarządzeń 
w strefie okupowanej i ustalenie termi­
nu plebiscytu wT zagłębiu Saary. Niewia­
domo tylko, czy gen. Castetnau opiera 
swe wywody na pewnych danych, czy są 
to tylko jego pomysły.

Koniec wojny w M arok k u .
Patyź, 4. 11. Przybył do Rabatu przedstawiciel Ab-del-Krima celem 

nawiązania pertraktacji pokojewyofa

Niewyjaśniona syi
Czy nowy rząd może lic

Paryż, 4.11. (Teł. wł.) Gdy prasa opo­
zycyjna uważa większość rządową za 
wątpliwą, prasa kartelu lewicowego pod­
kreśla, iż rząd Painlevego będzie się opie- 

! rai na zwartej większości lewicowej.
i Ustępy deklaracji dotyczące zasług 

niektórych marszałków polnych były go­
rąco i jednomyślnie oklaskiwane.

tuacja w e  Francji.
syć na stałą większość?

„Eclair“ jest tem zgorszony. ' „ ,
■A

„Matin“ pisze, że wczorajsza deklara­
cja rządu okazała, że kartel lewicy wła< 
ściwie przesiał już istnieć.

Paryż, 4. 11. (Teł. wł.) Po wyjściu 
z Izby Deputowanych Painleve oświad­
czył, że gabinet pozostaje na stanowisku.

S p o kó j na granicy
Londyn, 3. 11. (PAT) Attachés woj­

skowi angielski, francuski i włoski, wy­
słani na zasadzie uchwały Rady Ligi Na­
rodów' na miejsce niedawnego zatargu 
greeko-bułgarskiego, komunikują z po-

jrecko-bułgarskleJ.
graniczą, że status quo (stan poprzedza­
jący zatarg zbrojny — Red.) został całko­
wicie i bez żadnych incydentów przywró­
cony.

itozfeicie Niemców
9 list niemieckich przy

Praga ,  3. 11. Ogłoszono 31 list wy. 
borczych do izb i senatu, w tem 9 nie­
mieckich, 3 słowackie i węgierskie, 
2 żydowskie i 2 komunistyczne.

Uwaga Redakcji: Podkreślić należy 
rozproszenie Niemców w Czechosłowa-

w Czechosłowacji
wyborach do parlamentu.
cji. .Tjfest to niewątpliwie sukces poll-; 
tyki rządu czechosłowackiego, który li­
mie rozbić mniejszości narodowe, pod­
czas gdy w Polsce rząd nieumiejętna po 
lityką doprowadził do zjednoczonej ak­
cji mniejszości narodowych.

H a ls ie  szczegóły
Steiger wypiera się winy. — Twier

Lwów, 4. 11. (Tel. wł.) Podczas dzi­
siejszej rozprawy, kandydat adwokacki 
Aleksandro, występujący jako świadek, 
wystawił oskarżonemu Steigerawi po­
chlebne świadectwo.

Drugi świadek, inspektor policji lwo­
wskiej — Łukomski, zeznał, iż kiedy 
pierwszy raz przesłuchiwał Pasterna- 
kównę, ta twierdziła z całą stanowczo­
ścią, że nie myli się co do osoby sprawcy 
zamacha, obserwowała bowiem Steigera 
bez przerwy od chwili, jak. rzucił bombę',

procesu Steigera.
rizi, źe zamachu dokonał Ukrainiec.
aż do aresztowania go. Ani na moment 
nie spuszczała Steigera z oka...

Świadek przesłuchiwał również Stei­
gera, który wypierał się winy. Przy in­
spektorze Sawickim wskazał Steiger, żo 
zamachu dokonał Ukrainiec. Gdy go 
świadek zapytał, skąd wie o tem, odpo­
wiedział, że żydzi są tutaj gospodarzami 
a nie gośćmi Ponieważ mieszkają tu od 
600 lat, nie są gośćmi, ale mają. też coś 
do powiedzenia.«
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0 floiĘ ¡nlsMsgo rybafta
w Gdyni.

II.
Po wielu staraniach na miejscu i w 

Warszawie, 23 czerwca b. r. zniesiono 
wreszcie resztę trudności, związanych z 
dostawą oleju dla rybaków, albowiem 
zwolniono Centr. Zw. T. R. od składania 
kaucji, a co najważniejsza — zezwolono 
na stosowanie ulgowej taryfy przewozo­
wej dla oleju, co razem z pierwszą, ulgą 
Dodatku konsumeyjnego, wynosi już o- 
kolo 9 gr na 1 kłgr., czyli, że wreszcie 
ceny na olej gazowy w Gdańsku i w Gdy: 
ni zostałyby wyrównane!

Tutaj nadmienić musimy, że o posta­
nowieniu tem z dnia 23 czerwca, Centr. 
Zw. T. R. dowiedział się całkiem wypad- 
kowo dopiero w końcu sierpnia b. r., na 
skutek zaciekawienia władz skarbowych, 
dlaczego rybacy nie korzystają z przy­
znanych im ulg?

Po otrzymaniu tej, chociaż bardzo o- 
późnionej wiadomości, Centr. Zw. T. R. 
był przekonany, że wreszcie będzie moż­
na rozpocząć normalną pracę i że przy­
najmniej usuniętą zostanie ta zmora 
krzywdy, jaką-się' wyrządza pomorskim 
rybakom przez stawianie ich w daleko 
gorsze warunki, niż rybaków gdańskich. 

Ale nie uprzedzajmy wypadków...
W  końcu sierpnia b. r. Centr. Zw. T.

R. zamówił w firmie Polmin w Drohoby­
czu cysternę oleju gazowego, na warun­
kach ulgowych, jakie ostatnio przyznane 
zostały, z prośbą o jak najszybsze wysła­
nie tegoż do Gdyni. Długo nie otrzymy­
wano odpowiedzi, więc wysłano drugie 
nismo a za niem trzecie... W  drugiej po­
łowie września nadeszły prawie równo­
cześnie odpowiedzi na wszystkie 3 pisma 
z doniesieniem, że sprawy te musi zde­
cydować Centr. Zarząd Polni lnu w War­
szawie, dokąd też pisma z zamówieniami 
na olej odesłano.

W końcu września Centr. Zw. T. R. 
otrzymał też odpowiedź z centrali Polmi-' 
nu z Warszawy, że oleju wysłać nie mo­
gą., ponieważ, w myśl udzielonych ostat­
nio ulg, Centr. Zw. T. R. nie może bezpo­
średnio zamawiać oleju w firmie Polmin 
a przez firmę „Rybałt“ w Gdyni...

Nie bardzo rozumiejąc dlaczego wła­
dze zmuszają rybaków do korzystania z 
usług firmy „Rybałt“ , za co przecież pła­
cić trzeba i co sprzeczne jest z zasadami 
wolnego handlu i konkurencji, Centr. 
Zw. T. R. jednak niezwłocznie odniósł się 
do firmy „Rybałt“ z prośbą o zamówie­
nie cysterny oleju w Polminie dla Centr. 
Zw. T. R. w Gdyni.

Na to pismo wkrótce nadeszła odpo­
wiedź. że Tow. „Rybałt“ znajduje się w 
likwidacji i dlatego obstalunku przyjąć 
nie może.

A więc cała praca i zabiegi, jak rów­
nież i otrzymane ulgi zostały obrócone 
w niwecz, bo gdy Centr. Zw. T. R. zdołał 
wywalczyć zniesienie jednych ciężarów7
1 trudności, to wzamian uzależniono ko­
rzystanie z przyznanych ulg od innych 
warunków, które okazały się w rezulta­
cie niewykonalne! I znowu przychodzą 
smutne refleksje do głowy — oto rybacy 
gdańscy korzystają ze wszystkich ulg i 
udogodnień władz polskich, kupują pro­
dukty monopolowe gdzie chcą i jak chcą, 
a przytem po tanich cenach, a. rybacy 
polscy, którym władze chcą koniecznie 
przyjść z pomocą, są tak związani conaj- 
mniej dziwnymi warunkami tej pomocy, 
że muszą przepłacać każdy kupiony 
przedmiot a za materjały pędne płacą o 
~>0% drożej, aniżeli rybacy gdańscy.

Ta dziwna zaiste pomoc rządu, z jed­
nej strony przyczynia się do powstania 
nowych kilkudziesięciu kutrów motoro­
wych na wodach polskich, a z drugiej 
strony, na skutek „specjalnego” trakto­
wania rybaków przez Minist. Przemysłu 
i Handlu, powoduje zatapianie lub ni­
szczenie tych statków7!

I niema na to rady, nic nie pomagają 
nawoływania i prośby, na które Depar­
tament Marynarki Handlowej udziela 
odpowiedzi albo conajmniej dziwnej w 
swej treści, albo też zawiadamia, że spra­
wa odszkodowania za rozbite w porcie 
kutry, należy do Minist. Rolnictwa, do­
kąd pismo Centr. Zw. T. R. zostało skie­
rowane.

A więc, jak zwykle, chodzi tylko o 
zrzucenie odpowiedzialności z siebie a 
nie o załatwienie niemiłej sprawy...

Czy taka polityka Departamentu da­
leko nas zawiedzie — odpowiadać nie 
trzeba! Obraz, w jakim znajduje się o* 

* becna flota handlowa Polski, po 7 latach 
istnienia niepodległej Ojczyzny, dokład­
n ie  tę rzecz wyjaśnia...

odpowiedź na interpelacją dr.Ku&acza 
K tó ra  Polaków zadowolić nie może.

Trzeba przyznać, że tym razem se­
nat z odpowiedzią na wysuniętą przez 
dr. Kubacza interpelację w sprawie 
podręczników szkolnych, nie zwlekał. 
Ale też odpowiedź ta jest po temu! Se­
nat umywa ręce i udaje niewinnego ba­
ranka. Jeżeli w elementarnych szko­
łach, posiadających również i klasy 
polskie, znajdują się nieodpowiednie 
podręczniki, to winę tego nie ponosi by­
najmniej senat, senat bowiem postarał­
by się o lepsza lekturę i lepsze książki 
dla naszej młodzieży, prawda? Wino­
wajcami są tu odnośne gminy, które po-

winny czuwać nad doborem książek, 
przeznaczonych dla dzieci polskich. 
Sprawami takiemi w żadnym razie sejm 
gdański zajmować się nie może, ho 
sprawy to zbyt mało poważne, co? 
Miejmy nadzieję, że dr. Kubaez. naj­
tęższy nasz obrońca z pośród posłów 
koła polskiego, znajdzie drugi inne, aby 
przeprowadzić nakaz skasowania obec­
nych podręczników i zastąpienia ich 
podręcznikami takimi, które znajdą 
aprobatę i rodziców i opiekunów, czu­
wających nad wychowaniem i kształ­
ceniem naszej polskiej dziatwy.

6óańsK sprowadził t r z y  olbrzymie 
wozy pocztowo-pasaźerskle.

Mają omijać Korytarz polski.
W Gdańsku można zauważyć od 

kilku , dni trzy olbrzymie państwowe 
samochody, zaopatrzone w cały szereg 
miejsc siedzących po obu stronach 
wnętrza Dociekając przyszłego prze­
znaczenia samochodów tych, dowiadu­
jemy się ku niemałemu zdziwieniu, że 
zużyte być one maia do stałej komuni­
kacji pomiędzy Gdańskiem a Malbor­
kiem drogą przez Tiegenhof z pominię­
ciem drogi przez Polskę. Spełnia się 
zatem noszone od dawna przez nacjo­
nalistów gdańskich marzenie co do za­
prowadzenia stałego, bezpośredniego 
kontaktu miedzy Gdańskiem a Niem­

cami. Najwidoczniej poczta gdańska 
ma coś do ukrycia, do chowania i oba­
wia sie czujności polskich władz, które 
nigdy nie kontrolowały i nie kontrolu­
ją tego. co Gdańsk wysyła w kierunku 
Berlina czy Królewca.

Stała komunikacja pocztowo-pasa- 
żerska pomiędzy Malborgiem a Gdań­
skiem ma rozpocząć sie już w najbliż­
szych dniach. Zachodzi pytanie, czy 
Gdańsk, tak bardzo obciążony długami, 
może pozwalać sobie na tak kosztowna 
zabawkę czysto polityczna swojej po­
czty, która od polityki powinna trzymać 
się jak najbardziej z daleka.

Reza Chan,
nowowybrany król perski, dotychczasowy 

dyktator.

Do czego doprowadza nienawistna zaciekłość.
Woiełi domy na Westerplatte zniszczyć, aniżeli zostawić je Polsce.

Cały szereg zabudowań, znajdują­
cych się na Westerplatte, pozostaje 
tam do dziś dnia i będzie zapewne zu­
żyty do odpowiednich celów. Obok do­
mów nienaruszonych jednak, znajduje 
się cały szereg domów, które zostały 
zdemolowane lub rozebrane przez do­
tychczasowych. właścicieli. Okazuje 
się, że pozostałe domy zakupione zo­
stały przez rząd polski, który ich właści 
ciclom zapłacił nawet bardzo dobre ce­
ny. Właściciele innych zabudowań, 
powodu jący się uczuciem nienawiści ku 
Polsce sprzedaży ich rządowi polskie­
mu odmówili, a gdy spostrzegli, że pra­

wa ich do zadętego terytorium upadają
i że tak czy tak będą zniewoleni prze­
nieść sie — woleli i wtenczas zabudowa­
nia te rozebrać, aby wydobyty z nich 
materiał rozsprzedać, aniżeli sprzedać 
je Polsce. Podobno nawet w ostatniej 
chwili przystąpiło kilku właścicieli za­
budowań na Westerplatte z odnośnemi 
propozycjam i do polskich władz, ale 
władze polskie z propozycji tych już 
skorzystać nie chciały. Niewątpliwie 
właściciele ci ponieśli poważne straty, 
ale winy tego powinni poszukiwać w 
swych nienawistnych uczuciach ku 
Polsce.

Kradzieże z włamaniem zjawiskiem codzlennem.
Bandy rzezimieszków grasują bezkarnie, dopuszczając $?ą grabieży nawe* 

białego dnia. -  Krótkie pokłosie z niwy złodziejskiej.

Że proceder złodziejski wcale nieźle 
się opłaca, dowodzi poniższe zestawie­
nie z działalności rzezimieszków, któ­
rzy drwią sobie z policji i prawa, gra­
biąc, co im wpadnie do rąk. Złodzieje, 
posiadający — jak się mówi ogólnie 
„krótki charakter w nogach“ , uchodzą 
zazwyczaj przed karząca ręką sprawie­
dliwości. unosząc najczęściej ze swej 
¡niwy wcale pokaźny łup. Działalność 
ich "jest nieograniczona, uwijają się nie- 
tylko wśród murów miejskich, ale tak­
że wyjeżdżają na gościnna występy na 
cicha wieś i tam popisują się swa sztu-

Zdaje sie. że zbrodniarz Kozłowski 
dał początek napadom rabunkowym na 
wsi. bo od tej pory kronika policyjna 
notuje coraz częściej tego rodzaju wy­
padki.

W nocy z soboty na poniedziałek za­
kradli się złodzieje do lokalu p. Schul­
za w Schdnbaum, skąd zrabowali wię­
kszą ilość różnych artykułów spożyw­
czych. oraz gotówkę i zbiegli, nieściga- 
ńi, ani niepoznani przez nikogo. Podo­
bno policja jest na tropie rabusiów.

Z wtorku na środę odwiedzili złodzie 
je skład rowerów p. Heinrichsa w Neu- 
teicherwalde, zabrali 4 rowery i poie-

chali na nich na dalsza kradzież. Po 
drodze zauważył ich mieszkaniec tam­
tejszy, P. Mittrich, lecz złoczyńcy zorjen 
towali się natychmiast i pośpiesznie um 
kneli w niewiadomym kierunku. P/Mitt 
rich dał za rabusiami kilka strzałów, 
które iednak chybiły.

We wsi Mausdorf (powiat gdaijskie 
żuławy) włamali się grabieżcy do agen­
tury pocztowej, a ponieważ nie udało 
im sie stamtąd nic skraść, . ogolili“ zu­
pełnie kierownika agentury, starszego 
nauczyciela Randa, zabierając mu pra­
wie cale mienie, złożone z bielizny, u- 
bmń i t. d. Rand pozostał tylko przy 
jednem ubraniu, które miał na sobie.

\V Pszczółkach ograbili złoczyńcy 
skald tabaczny i zabrali wiele papiero­
sów, cygar, oraz pieniądze z kasy, za­
kradli sie do składu wędlin rzeźnika 
Stangneth‘a i do składu spożywczego 
Zinnal‘a, ale zostali w porę spłoszeni. 
Natomiast włamali sie do budynku 
szkolnego w Guttland i zabrali nańczi'- 
cielowi Mickel‘owi ubrania i inne rze­
czy wartości 200 guldenów.

Występ złodziei w Pszczółkach jest 
tom dziwniejszy, że znajduje się tan? 4 
policjantów, którzy niczego nie zauwa­
żyli.

Wracając jednak do poruszonych 
spraw rybackich, zwrócić musimy uwa­
gę, że wszakże pobory portowe za,; rok 
1925 pobrało Min. Przemysłu i Handlu a 
nie Minist. Rolnictwa, więc zwalanie tej 
sprawy na inne ministerstwo, już choćby 
z tego jednego punktu widzenia, jest co* 
najmniej przedwczesne!

‘Nie sporu o to, jakie ministerstwo 
winno wynagrodzić poniesione straty a 
pomocy, realnej pomocy oczekują rybacy 
od władz! Bo samą tylko obietnicą „Rze­

czypospolitej“, że rząd szkody rybakom 
pokryje, żyć jednak dość trudno...

W  sprawie zaś uregulowania zakupu 
materjałów pędnych, Centr. Zw. T. R. 
odniósł się obecnie z prośbą do władz o 
wykreślenie z udzielonych ulg wszelkich 
zastrzeżeń u kogo i przez kogo wolno te 
produkty nabywać, bo te zastrzeżenia do 
niczego nie prowadzą.

Niedaleka przyszłość zapewne udzieli 
nam odpowiedzi, jak te zagadnienia roz­
wiązane zostaną. Inż. R. Stodolskń

Były i pray?sly señalar lewe- 
lowski wygłosi! w I M s K u  

w is lą  mową
Znienawidzony przez nacjonalistów 

niemieckich w Gdańsku były senator 
Jewelowski wygłosił wczoraj we Wrze­
szczu na zgromadzeniu partii liberalnej 
wielka mowę. Mówił o polityce gospo­
darczej Gdańska od czasów powstania 
wolnego miasta aż po dzień dzisiejszy. 
Argumentacja jego trafiła do przeko­
nań licznie zgromadzonych słuchaczy, 
którzy zaczynają teraz rozumieć, że 
byt Gdańska oparty może być li tylko 
o zgodne współżycie z Polska. Przeko­
nanie to przenika coraz większe masy, 
które zaczynają odwracać się od nacjo­
nalistów, uprawiających politykę zgu­
bna dla Gdańska.

Publiczny występ byłego senatora 
Jewełowskiego komentują w mieście 
jako pierwszy krok, przygotowujący 
kandydaturę jego na stanowisko w se­
nacie gdańskim. Nacjonaliści nie 
chcieliby oczywiście Jewełowskiego na 
stanotvisko to dopuścić, wszelako przy­
czyny, prące go do senatu, sa znacznie 
silniejsze, aniżeli ,to. co się podoba lub 
nie podoba nacjonalistom gdańskim.

Litwa nie chee porozumienia 
z Polsfcą.

Kowno, 3. 11, PAT. Litewski mi­
nister spraw zagr. Reynis udzielił ko­
respondentowi „Echa“ następującego 
wywiadu: Kategorycznie mogę oświad­
czyć. że rokowania z Polska sa zerwa­
ne bez zaangażowania sie na przy­
szłość. Wypełniając przepisy konwencji 
kłajpedzkiej. prowadziliśmy te roko­
wania, bo to było naszym obowiązkiem. 
To też, gdy Polacy dowiedli, że oni po­
noszą winę zerwania rokowań, nikt nio 
może nam zarzucić, że nie chcemy wy­
pełnić zobowiązań, wynikających z 
konwencji kłajpedzkiej. Z drugiej zaś 
strony nasze społeczeństwo może być 
przekonane, że rząd nie prowadził żad­
nej tajnej polityki lub też żadnym wpły­
wom ze strony obcych państw nie ule­
gał. O niewypełnieniu konwencji mowy 
być nie może, gdyż delegacja nasza 
trzymała sie ściśle paragrafów tej kon­
wencji. Polityka delegacji polskiej w 
Lugano , zadziwia mnie  ̂ i interesuje, 
gdyż T*o Locara» położenie międzyna­
rodowe Polski znacznie się pogor­
szyło (?), Brak decyzji w kierunku po­
rozumienia wydawać sie może nieco 
dziwnem. Na uwagę, czy Polacy mogli­
by mieć nadzieje na ponowne rozpocze- 

cie rokowań, minister odpowiedział: 
Nie wiem. Widocznie delegat polski 
opiera sie prawdopodobnie na przypu­
szczeniach, że po nowych wyborach do 
sejmu litewskiego w razie przegrupo­
wania sił, nowe grupy polityczne, o ile- 
by przyszły do rządów, wykazałyby wię 
cej ustępliwości. Obecno.* 1 ugrupowania, 
rządowe z pewnością tego nie uczynią, 
Na pytanie, dlaczego nie prowadziło 
sie rokowań z Polską za pośrednictwem 
jakiegoś innego państwa, minister od­
powiedział, że w takim wypadku pań­
stwo pośredniczące na pewno wywarło­
by presję na Litwę w kierunku porozu­
mienia się z Polska, a to nie byłoby 
dla Litwy korzystnem. W każdym ra­
zie iest faktem, że rokowania z Polska 
sa zerwane definitywnie.
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Niemcy grają na zwłokę.
ûc^ekyjri dalszych ©siępstw ©d Koalicji.

Paryż, 3. 11. (PAT). Dziś o goclz. 11-tej 
przed południem odbyła się u kanclerza 
konferencja, w której oprócz kanclerza. 
Stresemanna, Braunsa i Stingla oraz 
przywódców centrum Febrenbacha i Ste 
gerwalda, brali udział przywódcy par­
tii ludowej Seholz i Kurtius i wreszcie 
przywódcy bawarskiej partji ludowej 
Łeicht i Lerchenfcld. Oficjalny komuni­
kat o przebiegu tej konferencji głosi, że 
między rządem a przywódcami wymie­
nionych partji panuje jednomyślność co 
do tego, że głównem zadaniem polityki 
niemieckiej jest ratyfikacja traktatów., 
spisanych w Łosaiso. Przywódcy partji 
wyrazili swą aprobatę dla dotychczaso­
wych kroków rządu i stwierdzili, że par- 
ija narodowo-niemiecka przez swoją de­

cyzję w sprawie traktatów wykluczyła 
się sama z udziału w rządach. Wreszcie 
przewodniczący partji wyrazili opinję, 
że zwołanie parlamentu nie. powinno na­
stąpić w miesiącu bieżącym, lecz dopiero 
wtedy, gdy rząd będzie w posiadaniu 
wyczeipnjfeego materjalu s konsekwen­
cjach, jakie rządy enieny wyciągnęły z 
konferencji w Locarno. Pisma wieczor­
ne, podając powyższy komunikat, sądzą, 
że narady dzisiejsze nie dały żadnych 
pozytywnych wskazówek co do dalszej 
polityki rządu, ponieważ frakcje parla­
mentarne nie zajęły dotychczas stanowi­
ska wobec nowej sytuacji politycznej. 
W  najbliższych dniach frakcje parlamen 
tamę odbędą specjalne posiedzenia dla 
omówienia wspomnianych spraw.

N o w y  p ille e ! M a rxa  w  Niemczech ?
Pogłoski o zmianie osób w rządzie.

Wiedeń. 3. 11. (PAT) „Neues Wiener 
Tageblatt“ donosi z Berlina, że w ko­
łach zbliżonych do centrum liczą się z 
możliwością utworzenia gabinetu pod 
kierownictwem b. kanclerza Marxa, w 
którym to gabinecie Śtresemann obiął 
by tekę spraw zagranicznych, Lutker 
zaś tekę finansów.

Paryż. 3. 11. (PAT) Korespondent 
„Ere Nouvelle“ donosi z Berlina w, spra 
wie układów locarneńskich. że jedynie 
socjal-demokraci przyjmują całokształt 
układów, inne natomiast partie, a w tej 
liczbie centrum i demokraci czynią za­
strzeżenia co do terytorialnego stanu 
Niemiec, pozwala to przewidywać burz­
liwy przebieg przyszłych obrad parla­
mentu.

JufeiSeuss 50-Seda istnienia Towarzystwa Naukowego 
w Toruniu i walne zebranie członków,

Dnia 16 grudnia 1925 r. upływa 50 lat 
pracy To w. Naukowego w Toruniu. W 
trudnych warunkach okresu niewoli 
Tow. Naukowe, którego długoletnim pre­
zesem był śp. ks. Stanisław Kujot (f  1914) 
autor „Dziejów Prus Królewskich“ sku­
piało w swych publikacjach: „Rocznik:;“ 
(tomów 31), „Fontes“ (tomów 20), „Zapi­
ski“ (tomów 6), źródłowe prace naukowe, 
dotyczące badań nad dziejami Pomorza, 
zebrało pokaźne zbiory muzealne i bibljo- 
teczne.

Zgromadzonym w Toruniu podczas 
uroczystości jubileuszowych zapewne z 
całej Polski przedstawicielom świata na­
ukowego Tow. przedstawi swe publika­
cje jubileuszowe, zawierające prace: ks. 
A. Mańkowskiego: „Z dziejów myśli uni­
wersyteckiej na Pomorzu“ ; J. Łęgow- 
skiego-Nadmorskiego: „Bóstwa i wierze-1 
nia religijne Słowian lechickich“ ; ks. K. j 
Kantaka: „Kronika Bernardynów to ruń- i
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tygrysa-
Tłumaczyła J. P.
(Ciąg dalszy)

Były to zęby ślicznie, nieporównanej 
formy i białości, może trochę mniejsze 
niż zęby pani F auville i tworzące trochę 
szersze półkole. Lecz któż mógł zaręczyć, 
że ich ślad nie byłby ten sam? Przypu­
szczenie nieprawdopodobne Wiedział
0 tern. Jednakże tyle okoliczności świad­
czyło przeciw niej, oskarżając ją jako 
najśmielszą i najokrutniejszą zbrod- 
niarkę...

Oddech jej stawał się równym. Pe­
renna uczuł na swojej twarzy jej lekkie 
tchnienie, świeże i upajające jak woń 
kwiatów. Mimo woli pochylił się nad 
nią, tak blisko, że go ogarnął zawrót 
głowy i tylko wielkim wysiłkiem woli 
zdołał się opanować i oderwać oczy od 
jej pięknej twarzy o rozchylonych ustach, j

Ułożył jej głowę na poręczy fotela
1 wyszedł.

R O Z D Z I A Ł  S I Ó D M Y .
Stodoła wisielców. '

Zc wszystkich tych wydarzeń, wie­
dziano tylko o próbie samobójstwa Mai- 
ji-Anny Fauville, o pochwyceniu i ucie­
czce Gastona Sauveranda, zabójstwie in­
spektora Ancenis i odkryciu listu Hipo­
lita Fauvilla. Wystarczyło to wprawdzie 
dla zaostrzenia ciekawości publicznej,! 
żywo interesującej się sprawą Morning- 
tona i pasjonującej się każdym ruchem 
tajemniczego don Luisa Perenny, które­
go Hale poczytywano za Ars cna Lupin.

skich“ ; ks. P. Panskego: „Chojnice i 
Człuchowo w czasach reformacji i prze­
ciw reformacji“ ; ks. Wł. Łęgi: „Przy­
czynki do poznania kultury łużyckiej na 
Pomorzu“ ; Z. Mocarskiego: „O Książni­
cy miejskiej im. Kopernika w Toruniu“ ; 
ks. K. Kantaka: „Kronika Bernardynów 
Zamarckich“ ; O. Wł. Szołdrskiego: „Ks. 
biskup Michał Piechowski“ . „Rocznik“ 
jubileuszowy będzie posiadał indeks do 
wszystkich tomów pubłikacyj Tow. w 
ciągu pięćdziesięciolecia, a jubileuszowy 
tom 21 „Fontes“ St.. Tyńca: „Najnowsze 
ustawy Gimnazjum Toruńskiego“.

W  środę dnia 11 listopada odbędzie 
się w Toruniu w gmachu „Muzeum“ 
walne zebranie Tow. o godz. S-tej wieczo­
rem, na którem będą omawiane wszyst­
kie sprawy związane z jubileuszem grud­
niowym.

Rozumie się, że jemu przypisywano 
chwilowe ujęcie „człowieka o hebanowej 
lasce“ . Wiedziano też, że uratował był 
życie prefektowi policji, i w końcu, że 
spędziwszy noc w willi przy bulwarze 
Suchet, niepojętym sposobem otrzymał 
ów słynny list od Hipolita Fauville.
I wszystko to podniecało opinję w nieby­
wały sposób.

Lecz o ileż więcej zswiłemi zdawały 
się te zagadnienia don Luisowi Perennie. 
Po cztery kroć, w przeciągu czterdziestu 
ośmiu godzin, nastawano na jego życie. 
Udział Florencji we wszystkich tych za­
machach był niewątpliwy. Dzięki notat­
ce znalezionej w ósmym tomie Shake- 
speara można było stwierdzić stosunek 
jej z zabójcami Hipolita Fauville.

Lecz jak wytłumaczyć rolę, którą od­
grywała ta tajemnicza istota we wszyst­
kich tych wypadkach?

Życie w pałacu przy placu Palais- 
Bourbon, wróciło dó normalnego biegu, 
jak gdyby nic niezwykłego nie było za­
szło. Co rana Florencja Levasseur przy­
nosiła do gabinetu korespondencję Pe­
renny _ i czytała mu głośno artykuły 
dzienników, tyczące się sprawy Morning- 
tona.

Don Luis nie wspomniał jej ani razu
0 wydarzeniach dni ostatnich. Zdawało 
się, że jakby rozejm zawarty był między 
nimi i nieprzyjaciel zaprzestał chwilowo 
ataków. Perenna czuł się bezpiecznym
1 rozmawiał z nią obojętnie i spokojnie.

Lecz z jak gorąezkowem zaciekawi«- j 
niem śledził ją ukradkiem! Jakże badał j 
wyraz jej twarzy, spokojnej i ognistej j 
zarazem, w której pod zewnętrzną ma­
ską obojętności działa przeczulona wra­
żliwość z trudnością opanowana i zdrc.

M eracja prasowa o prM otlitepgp koligacji 
litiwsktei w Lugano dr. Szaulisa.

Przewodniczący delegacji litewskiej 
na układach polsko-litewskich w Ługa- 
no dr. Szaulis przyjął przedstawicieli 
prasy kowieńskiej dla poinformowania 
o przebiegu układów w Lugano.

Po pierwszem plenarnem posiedze­
niu konferencji, na którem, po powital­
nych przemówieniach, został tylko przy 
jęty porządek dzienny prac i były wy­
brane cztery komisie, rozpoczęła sie 
właściwa praca w komisjach.

W komisji komunikacyjnej Polacy 
według Szaulisa na początku w sposób 
jasny nie określali swego poglądu i do­
piero w końcu wysunęli żądanie komu­
nikacji kolejowej. Przedstawiciel dele­
gacji litewskiej p. Tomaszewiezus jed­
nak stanowczo temu sie sprzeciwił, mo­
tywując, iż problem komunikacji kole­
jowej nie wchodzi W ramy technicznych 
spraw, związanych ze spławem lasu.

Te kardynalną różnice zdań miało 
usunąć spotkanie przewodniczących obu 
delegacji pp. Wasilewskiego i Szaulisa.

P. Wasilewski podczas tej rozmowy 
wyraził nadzieje na zmianę nastrojów 
wewnętrznych w Litwie w związku z 
wyborami do Sejmu etc., które pozwolą 
na dojście do porozumienia.

P. Szaulis odparł, iż nadzieje takie 
są płonne, i że stanowczego poglądu 
Litwy nic nie zmieni

W  ten sposób układy zostały przer­
wane. Na ostatniem plenarnem posie­

dzeniu obie strony postanowiły zrefero­
wać swym rządom sytuacje, jaka sie 
wytworzyła.

W dalszym ciągu dr. Szaulis oświad 
czyi, iz konferencja ta wykazała, że Po­
lakom chodziło nie tyle o spław lasu» 
ile o nawiązanie normalnych stosun­
ków z Polska, czyli o osiągniecie celów' 
politycznych. Strona litewska zaś wy­
kazała dobra wole udzielić technicznych 
ułatwień, niezbędnych dla spławu lasu 
na Niemnie, jednak nie zgodziła sio ona 
dąć podstawy do przypuszczeń, że zo­
stały zapoczątkowane normalne stosun 
ki miedzy obu krajami. W  ten sposób 
odpowiedzialność za rozbicie układów 
spada na Polskę.

-Na zapytanie, jakie są pozj lywne wy 
niki Lugano w porównaniu do Kopen­
hagi, p. przewodniczący oświadczył. 
żadne. Lugano w porównaniu do Ko­
penhagi jest nawet krokiem wstecz.» 
Podczas gdy w- Kopenhadze Polacy po­
kładali dużo nadziei dojścia do porozu­
mienia. w Lugano. nastrój był już inny.

Na drugie zapytanie, czy zerwania 
konferencji w Lugano nie odbije sie u- 
jemnie na stanie ekonomicznym Kłaj­
pedy. p. przewodniczący nie dał żadnej 
odpowiedzi, tłumacząc, iż sprawa ta nie 
wchodzi w- zakres jego kompetencji, bę­
dąc kwestją 1 ogólnej polityki rządowej.

P o n o w n e  za s m a ro w a n le  s zy ld ó w  
nielltew skicłi w  K o w n ie .

Org|e szowinistyczne nie ustają.
W  Kownie czyjeś nieznane rece znów 

za smarowały smołą i czarnym lakie­
rem nadpjsy w jeżykach mniejszościo­
wych, polskim i żydowskim, na szyl­
dach i tabliczkach emaliowanych, wy­
wieszonych na ulicach. Tym razem po­
szkodowani są przeważnie lekarze, den­
tyści oraz lecznice, których szyldy były 
pisane w dwóch jeżykach, urzędowym 
litewskim i ojczystym; z właścicieli bo­
wiem sklepów prawie nikt dotąd, nie 
zaryzykował zmienić litewskiego nad- 
pisu na swym szyldzie na język ojczy­

sty, przewidując możliwość ponownego 
zasmarowania.

Z drugiej strony, jak sie dowiaduje­
my. pobrudzono weglem nadpis polski 
na szyldzie jadłodajni „Ogródka-Mle- 
czarni“ i zaopatrzono go w nadpisy; 
..polskaja morda“ .

Gdy szyld ten nazajutrz zdjęto, po­
wtórzyła sie ta sama historia: polskie 
wyrazy zamazano i w miejsce ich napi-
sano „polska ja morda“ . 

Komentarze zbyteczne.

f^Isko-łutewska umowa w Lidie Narodów.
Genewa, 4. 11. PAT. Rząd łotewski 

złożył w sekretariacie generalnym Ligi 
Narodów w celach zarejestrowania i o- 
głoszenia zawartą w dniu 17 stycznia 
b. r. w  Helsingforsie umowę arbitrażo­
wą pomiędzy Łotwą, Estonią. Finlan­
dią i Polską. W  konferencji tej wymie­
nione państwa zobowiązują sie wszyst­
kie mogące wyniknąć między niemi spo

dzająca się chwilami nieznacznem 
drgnięciem ust, lub poruszeniem no­
zdrzy.

— Kim jesteś? — miał 'chwilami 
ochotę wykrzyknąć. — W  jakim celu sie­
jesz trupy po drodze twego życia ?

— Czy i moja śmierć jest ci potrzebną 
dla osiągnięcia celu? Skąd idziesz i do­
kąd dążysz?

Patrzył na nią, gubiąc się w domy­
słach i nie mogąc znaleść odpowiedzi 
na te zawiłe pytania.

Pewnego dnia, rano rzekła mu:
— Dzienniki zapowiadają drugi list 

na. dziś wieczór.
— Jakto, na dziś wieczór?
— Tak jest — odparła pokazując mu 

artykuł. — Dziś jest 25 kwietnia, policja 
zaś twierdzi, według informacji udzielo­
nych jej przez pana, że co dziesięć dni 
będzie się ukazywać nowy list w domu 
przy bulwarze Suchet. Z ukazaniem się 
zaś piątego iistu, willa wyleci w powie­
trze wskutek wybuchu!

Czy miał to uważać za wyzwanie? 
Czy chciała mu dać do zrozumienia, że 
cokolwiek by się stało, tajemnicze listy 
ukazywać się będą nadal, według wska­
zówek notatki z ósmego tomu Shake- 
speara?

Spojrzał na nią badawczo, ona jed­
nakże nie drgnęła.

— Rzeczywiście — odpowiedział z na­
ciskiem —, na tę noc zapowiedziany jest 
drugi list. Będę tam zresztą i nic mi 
w tein przeszkodzić nie zdoła.

Chciała coś odpowiedzieć, lecz po­
wstrzymała się, nakazując milczenie 
miotającym nią uczuciom.

Dnia tego don Luis miał sie na bacz­
ności. Śniadanie 1 cl lali 1 - A w r:::tau->

ry poddawać postępowaniu pojednaw­
czemu. Postępowania to jednak niema 
się odnosić do spraw prawnych, doty­
czących ustawowdawstwa krajowego, 
ani do spraw terytorialnych. Konwen­
cja przewiduje utworzenie stałej komi­
sji pojednawczej oraz przekazanie kwe­
stii związanych z jej interpretacją sta­
łemu trybunałowi haskiemu!

racji i nakazał sierżantowi Mazeroux, 
żeby baczny nadzór rozciągnięto nad pla­
cem Pałais-Bourbon.*

Panna Levasseur po południu nie 
opuszczała pałacu. Wieczorem don Luis 
rozkazał agentom przesłanym przez Ma­
zeroux, żeby śledzili każda osobę wy­
chodzącą z domu.

O godzinie dziesiątej Perenna udał 
się’ do w illi inż. Fauville, gdzie niebąwem 
przybył sierżant Mazeroux w to warzy* 
stwie komisarza Webera i dwóch poli­
cjantów.

Don Luis zapytał sierżanta z cicha;
— Niedowierzają mi? przyznaj się.:
— Dopóki’ jest p. Demałion, to nid 

panu nie zrobią. Tylko Weber twierdzi, 
że to pan wszystkie te historie sam przy­
gotowuje.

— Ależ w jakim celu?
— Żeby przysporzyć dowodów prze­

ciw Marii-Annie Fauville i doprowadzić 
do tego, żeby ją skazano. Prosiłem więc 
o obecność komisarza i agentów dzisiej­
szej nocy. Będzie nas zatem czterech, 
dla stwierdzenia pańskiej niewinności.

Każdy z obecnych zajął swoje stano­
wisko.

Dwóch policjantów miało czuwać na 
zmianę.

Tym razem, po przeszukaniu pokoiki* 
Edmunda Fauville, zamknięto szczelnie
okiennice i zaryglowano drzwi.

O jedenastej zgaszono elektryczność.
Don Luis i Weber pranie nie spali.
Noc przeszła spokojnie i bez wyda­

rzeń.
Lecz kiedy o siódmej rano pootwie­

rano okiennice ujrzano list leżący nai 
stole...
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V . Wielkopolski zjazd w o je w ó d zk i 
Z w ią z k u  In w a lid ó w  W ojennych R . P .

(Ciąg dalszy)

Premier Grabski sprzyja inwalidom. — Srtiidźą Jednak różne kacyki 
ministerialne. —  Pensja stuprocentowego inwalidy według projektu 
tych kacyków miała za trzyletni okres wynosić... 20 zł. —  Przemó­

wienie biskupa Łukomskiego.
silni“, kończymy dalszy okresA teraz jeszcze kilka słów o stosunku 

naszym do Rządu. Podkreślić zapew­
ne nie potrzebuję, że rząd p. Grabskiego 
jest pierwszym, gdzie słuszne żądanie 
Inwalidzkie znajdują posłuch. Do sa­
mego p. ministra Grabskiego ’ mamy 
pełne zaufanie, iż żywimy dlań szczera 
wdzięczność. Jeżeli nie wszystkie ży­
czenia p. Grabskiego beda wykonane, 
fo jest io wina raczej kacyków mini­
sterialnych, którzy poza plecami p. 
premiera rządzą sie według własnego 
widzimisie. O umarłych źle mówić 
nie należy, dlatego też o krzywdzie, ja­
ka nas spotkała ze strony Dyrekcji Mo­
nopolu Tytoniowego, mówić nie będę. 
Zresztą do sprawy tej powrócimy przy 
rezolucjach. Dodatnim wynikiem Na­
rządu Wojewódzkiego jest to, że renty 
nasze nie sa przekazywane do War- 
szawy, lecz beda wprost z P. K. O. Po­
znań doręczane ofiarom wojny. Jeżeli 
w ostatnim miesiącu rent nie wypła­
cono w terminie, to powstało to z brat­
ku pokrycia przez Ministerstwo Skarbu. 
Poczyniliśmy już jednak kroki, aby w 
przyszłości to pokrycie na czas było 
dostarczane. Jeszcze w ostatnich dniach 
zdołaliśmy przeszkodzić zamachowa, 
jaki uczyniono na nasze zaległości. Oto 
W. I. S. postanowiła wypłacić zaległo­
ści nieprawnie im zatrzymane. Może 
niejeden z Was powie sobie: nareszcie. 
Tylko że w tej całej sprawie było małe 
„ale“ . Albowiem jako kwotę walory­
zacyjna określono 1800 000 tak, że 
100 % inwalida, który przez trzy lata 
renty nie pobierał, miał otrzymać aż 
około 20 zł. Naturalnie myśmy zapro­
testowali i wysłana natychmiast do 
Warszawy delegacja spowodowała, że 
s© krzywdzące zarządzenie zostało 
wWfzymane.

fcończac sprawozdanie, pragnę pod- 
kjar l̂ić, iż Zarzad Wojewódzki z wiel­
kim nakładem pracy, a nawet i pienie- 
dzr, wydał dzieło jubileuszowe. Książ­
ką ta. zawierająca bardzo ważne dane, 
po winna sie znaleźć w każdym domu 
tak wdowy jak i inwalidy. Lecz poża­
rem i społeczeństwo, pragnące poznać 
dzieje ofiar wojny, ich wysiłki i prace, 
znajdzie cenny materiał, który czytel­
ników napewno zainteresuje.

W  myśl starej zasady „Jednością 

Ks. Micha! Kozal.

Kościół rzymsko-KalolicHi 
list kościołem Chrystusowym.

Wykazaliśmy „narodowcom“ z pod 
znaku Hodura, że kościół ich nie ma 
nic wspólnego z kościołem Chrystuso­
wym. Uczciwość polemiki wymaga je­
dnak, abyśmy nietylko innym błędy 
wykazywali, ale też dowód przeprowa­
dzili, czy wogóle kościół Chrystusowy 
istnieje, a jeśli istnieje, to gdzie go szu­
kać mamy. Ten dowód dziś dać pra­
gnę. W tym celu oparty o świadectwo 
historii, wykaże nasamprzód, że P. Je­
zus rzeczywiście ustanowił kościół —- 
wynikać to będzie z powołania aposto­
łów i ustanowienia św. Piotra głowa 
kościoła —. a potem dowiodę, że ko­
ściołem przezeń założonym to właśnie 
nasz kościół rzymsko-katolicki.

Stawiamy pytanie pierwsze. Czy 
Chrystus Pan w czasie swego pobytu 
na ziemi założył kościół widzialny?

Przełomowy moment w hisfiorji 
świata następuje, gdy P. Jezus do czte­
rech rybaków galilejskich odzywa sie 
słowami: „Pójdźcie za mna. a uczynię, 
że staniecie sie rybitwami ludzi". Stoi­
my tu jakby u kolebki kościoła Chry­
stusowego, bo tu gromadzi P. Jezus ko­
to siebie pierwszych stałych uczniów. 
Do nich dołączą później jeszcze innych, 
z których ośmiu szczególnie wyróżnia, 
tak te wybranych ma dwunastu. Tych 
dwunastu według świadectwa synop­
tyków powołuje uroczyście do pomocy 
w swej pracy apostolskiej. Opowiada 
o tem św. Łukasz, jak następuje: „A 
rrdy w owym czasie wyszedł na górę. 
aby się modlić, spędził noc cala na roz­
mowie z Bogiem. A skoro dzień nastał, 
orzywo>oł uczniów swoich i wybrał X

stopada 1925 r. odbyło się w zwykłym 
składzie nadzwyczajne posiedzenie Ra­
dy Wojennej pod przewodnictwem min. 
Sikorskiego. Minister zaznajomił ze- 

pięcio- ] branych z sytuację, budżetową wojska na 
letniej działalności. Świadomi skute- I tle ogólnego położenia gospoda! czego 
czności naszej pracy, kroczymy ku peh j państwa oraz całą akcję oszczędnoscio- 
nej jeszcze niespodzianek przyszłości. \ wą, jaka prowadzona je s iz  jego  lozka- 
Nauczeni doświadczeniami, pracować zu z całą cnergją, Następnie wj siucnaw- 
będziemy nadal wytrwale dla dobra szy sprawozdań 'dowódców okręgów koi - 
sprawy, nie zniechęcając się ewentual- pusowych, przybyłych do Warszawy z 
nemi drobnemi niepowodzeniami. Sto- okazji uroczystości Nieznanego Zołme- 
jac wytrwale i silnie, każdy na swein rza, odnośnie do ich projektów oszczęd 
stanowisku, możemy być przekonani, 
że sprawiedliwa sprawa nasza zwycię­
ży. jeżeli tylko posiadać będziemy głę­
boką wiarę w konieczność tego zwycię­
stwa . Precz z wszelka apatia i znie­
chęceniem. Obowiązek nasz, wobec 
poległych braci, pozostałych żon i sie­
rot, niech nam bedzie podnieta dla dal­
szego postępu, a każdy chociażby nai-

Wydatki na armię polską w r. 1925 
zredukowano o 69 milionów zł.

Tek uchwaliła Rada Wojenna Pafistwa. — Zamiast płyt pamiątkowych 
JSteznanerśo Żołnierza, płyty pamiątkowe poległych Znanych Żołnierzy.

Warszawa, 3. 11. (PAT). W dn. 3 Ii-1 zmniejszenie budżetu wojskowego ogó-

nościowych oraz stanu normalnego! ma­
terialnego powierzonych im oddziałów, 
minister poddał omówienia sprawę dal­
szych oszczędności w wojsku. Rada Wo­
jenna powzięła w tym względzie nastę­
pująca uchwałę: Rada Wojenna, rozu­
miejąc konieczność zmniejszenia budże­
tu państwowego, a biorąc jednocześnie 
pod uwagę konieczne minimum obron- 

mniejszy sukces •— wynagrodzeniem za I ności państwa, przyjęła, do wiadomości
nasze trudy i mozoły

Sprawozdanie p. Stacheckiego przy­
jęto burzliwymi oklaskami. W toku te­
go przemówienia przybył na salę Naj- 
przewielebniejszy X, Biskup Łukomski, 
który w dziale opieki społecznej od sze­
regu lat czynnie z Związkiem Inwali­
dów współpracuje. Powitał go marsza­
łek p. Szyli er oraz zebrani, czcząc go 
powstaniem. Po przemówieniu p. St. 
zabrał X. Biskup Łukomski głos i po­
wiedział mniejwięcej. co następuje:

„Od szeregu lat obserwuje bardzo 
bacznie pracę Związku Inwalidów Wo­
jennych. Śledziłem jego kierunek ide­
owy, starałem sie zbadać ducha, jaki 
prace jego ożywia. I dziś mogę dać 
świadectwo, prawdzie, że podczas kiedy 
w innych społeczeństwach ruch inwa­
lidzki jest czynnikiem destrukcyjnym, 
u nas w Polsce ruch inwalidzki dzięki 
pracom Związku jest elementem na- 
wskroś twórczym. Z zadowoleniem mo­
głem stwierdzić, że Związek dba nie­
tylko o interesy materialne swych 
członków, ale podnosi ich także na du­
chu. W  obronie materialnych intere­
sów jednostki pamięta o państwie. W 
tem tkwi ogromna zasługa Związku, 
której się niestety często nie docenia. 
Siła Wasza jest ten dobry duch pań­
stwowo twór czy. Pielęgnujcie go. Bło­
gosławieństwo Boże wesprze Wasza 
pracę!“ i

Przemówienie X. Biskupa Łukorn- 
skiego przyjęto owacyjnie.

pomiędzy nich 12. których też nazwał 
apostołami.“ Odtąd apostołowie sa 
stałymi jego towarzyszami w podró­
żach. słuchają, wszystkich jego nauk, a 
P. Jezus niektóre prawdy jeszcze oso­
bno im tłumaczy, by ich jak najlepiej 
przygotować do późniejszego samo­
dzielnego głoszenia ewangelii. W  obra­
zach mówi im, że stać sie maja sola 
ziemi i światłością świata. Stanowczo 
żąda od nich wyrzeczenia sie wszelkiej 
łączności z światem i przygotowuje ich 
serca do bezwzględnego oddania sie po­
wołaniu apostolskiemu. Równocześnie 
mówi im coraz dokładniej o stanowisku, 
jakie im w kościele swym wyznacza. 
Szczególnie znamienne są słowa w 
ewangelii św. Mat. 18,18: „Zaprawdę 
powiadam wam: cokolwiek zwiążecie na 
ziemi, bedzie związane w niebiesiech, 
a cokolwiek rozwiążecie na ziemi.

te oszczędności w budżecie 1925 r., na 
które minister spraw wojsk, już wyraził 
zgodę, a które spowodują materiałowe

łem o 69 miljonów zł., Rada Wojenna
stwierdziła następnie, że dalsza reduk­
cja w roku bieżącym miałaby bardzo 
Szkodliwe dla pogotowia wojennego na­
stępstwa, , .

Na zakończenie p. minister oświad­
czył, że na jego wniosek rząd przekona­
ni;-, że istotnie większej ilości pomników 
i płyt pamiątkowych, poświęconych Nie­
znanemu Żołnierzowi umniejsza znacze­
nie tego jedynego w swojej wzniosłej 
prostocie symbolu ofiarnej walki o wol­
ność narodu, postanowił wpłynąć na od­
powiednie zmienienie dotychczasowych 
samorzutnie powstałych pomników na 
cześć Żołnierza Nieznanego, a mianowi­
cie powinne być na nieb wyryte nazwi­
ska tych bohaterskich z danej miejsco­
wości żołnierzy, którzy bądź w forma­
cjach polskich i armji narodowej, bądź 
jeszcze w armjach zaborczych czasu 
wojny polegli. W  ten sposób spłacony 
zostanie dług względem ich pamięci ze 
strony Ojczyzny, za którą świadomie, 
czy na wpół świadomie złożyli ofiarę 
z życia

Proces Stelgera jednym spietem
sprzeczności

Świadkowie, k tó n y  stwierdzają komunistyczne knowania SteJgsra. —  Owa listy> 
rewofycyjnych bojówek ukraińskich. —  Policja niechce popuścif Stelgera, aby

siebie nie skompromitować.
Lwów, 3. 11. (PAT) Podczas dzisiej­

szej rozprawy przeciwko Steigerowi 
przesłuchiwano w dalszym ciągu świad­
ków. Świadek Wahrhaftig, kolega biu­
rowy oskarżonego, wystawił oskarżone­
mu, jako pracownikowi biurowemu* do­
bre świadectwo. Z kolei św. Tadeusz 
Flach zeznał że służąca jego matki Mar- ) 
ja Kaluszek, która, przedtem słńżyia u 
dra Reicha opowiadała jego matce i bab 
ce. że Steiger przyznał sie, już do czynu. 
Później świadek rozmawiał w tej spra­
wie ze służącą Kaluszek. która powtó­
rzyła mu te zeznania, oświadczając po- 
zatem. że dawniej służyła w domu. w 
którym mieszkał Steiger i wie o tem. 
że miał on pokoik na strychu, gdzie przy 
nosił rozmaite pisma i broszury zagra­
niczne i robił z nich wycinki i wyciągi- 
Świadek namawiał służącą Kaluszek, 
aby zeznanie te powtórzyła w sadzie, 
Kaluszek odpowiedziała jednak, że nie 
chciałaby dr. Reichowi sprawiać kłopo-

tów. Św. Antonina Krawiec, praczka, 
potwierdza zeznania poprzedniego św. 
i dodaje, że Kaluszek mówiła jej. iz na 
konferencji u dra Reicha, gdzie usługi­
wała, ona do stołu, mówiono o tero, że 
trzeba poszukać za dolary jakiegoś 
świadka, któryby uratował Siei gota i że 
takiego świadka już znaleziono. Ofia­
ra padł syn jakiegoś stróża, który zo­
stał już aresztowany. Gdy świadek ro­
bił wyrzuty służącej Kaluszek, że zmie­
niła swe zeznania, Kaluszek odpowie­
działa na to. że zrobiła to z rozmysłu, 
gdyż boi się żydów i rúe chce narazić 
dra Reicha na kłopoty. Następnie św. 
Abraham Brat. członek żydowskiej 
„Chwili“ zeznał, że w dniu 12 września 
ub. roku, przeglądając ranna pocztę, 
natrafił na list większej objętości, adre­
sowany po rusku, który na ostatniej 
stronie miał pieczęć okrągła z napisem: 
wojskowa organizacja ukraińska, a po 
środku były litery W. R. R„ co oznacza-,

bie i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie | lice Cesarza Filipa i zapytał ich term 
wszystkie narody chrzcząc je w imię słowy: „Za kogo maja, ludzie. Syna 
Ojca i Syna i Ducha św., nauczajcie je. Człowieczego?" Oni zaś odpowiedzieli:
by przestrzegały wszystkiego, cokol­
wiek wam przykazałem.“

Wyraźniejszych dowodów na fakt 
utworzenia kościoła przez Chrystusa 
Pana chyba nikt wymagać nie może. 
Mają apostołowie upoważnienie do gło­
szenia ewangelii, mają możność przyj­
mowania. nowych zwolenników udziele­
niem chrztu św., rozporządzają środka­
mi laski celem rozwinięcia życia we­
wnętrznego. otrzymali władze rządze­
nia wiernymi. słowem: mają wszystko, 
czego w kościele potrzeba. Zatem w 
ich pełnomocnictwie widzimy, że sie 
tak wyrażę — jakby dokument erekcyj­
ny Kościoła Chrystusowego.

Temu kościołowi swemu dał Chry- 
_ _  _ stus z góry powiem ustrój hierarchi-

dzic rozwiVzane”w*niebiesiech“ ." W  tych i czny, bo na czele jego postawił Szymo-
* na Piotra. Sprawa ta ma dla nas zna­

czenie fundamentalne, dlatego szcze­
gólnie ja rozpatrzymy Św. Piotra u- 
patrzył P. Jezus od samego początku 
na głowę kościoła swego i już przed 
powołaniem na ucznia przepowiedział 
nni' Ty zwań. będziesz Kefas. to znaczy 
Piotr — Opoka. Szymon przyjmuje i- 
mie to na stałe, gdy wchodzi w ścisłe 
grono 12. Ta zmiana imienia z.góry 
miała wskazywać na przyszła godność 
apostoła. Podobnych wzmianek o wy­
różnianiu św. Piotra możnaby w ewan­
geliach więcej się dopatrzeć, lecz nie­
potrzebne ich wyliczać, bo klasyczne 
miejsce w ew. Mat. 16,13, gdzie mowa o 
prymacie św. Piotra, starczy za' wszyst­
ko. coby w tym względzie powiedzieć 
można. Poczytajmy, jak to ewangeli­
sta opisuje: „Było to pod koniec publi­
cznej działalności p. Jezusa. Chrystus

słowach zamyka sie krótkie a wyraźne 
określenie władzy, jaka P. Jezus apo­
stołom przyrzekł, mianowicie, że da im 
w sprawach wiary pełnie praw, tak, że 
będą mogli autorytatywnie jego naukę 
głosić i bezwzględnego posłuszeństwa 
żądać. Co im tu P. Jezus przyrzekł, 
tego dotrzymał Na ostatniej-wieczerzy 
dał im rozkaz sprawowania^ Najśw. Ta­
jemnicy czyli moc przemieniania Chleba 
i wina w ciało i krew swoją Najśw., a 
po zmartwychwstaniu zamianował ich 
szafarzami sakramentu pokuty, mówiąc 
do nich: „Jako mnie posłał ojciec, tak 
ja was posyłam. A po tych słowach 
tchnął i rzekł im: Weźmiicie Ducha św.: 
którym odpuścicie grzechy, są im od­
puszczone, a którym zatrzymacie, są 
zatrzymane (Jan 20,21). Ostatecznie peł­
nię władzy apostolskiej dał im krótko
przed wniebowstąpieniem s łow am i:,.-— , ------
„Dana mi jest wszelka władza na n ie-1 Pan przybył z uczniami swymi w oko

„Jedni za Jana Chrzciciela, a inni za 
Eliasza, inni jeno za Jeremiasza lub za 
jednego z proroków“ . P. Jezus ich pyta: 
A wy za kogo mnie macie? Szymon 
Piotr przemówił w te słowa: Tyś jest 
Chrystus, Syn Boga żywego. A odpo­
wiadając Jezus rzekł mu: Błogosławio­
ny jesteś Szymonie. Synu Jana (Simon 
Baiiona), gdyż ciało i krew nie objawi­
ły ci. lecz Ojciec mój. który jest w nie* 
biesiech. Ja także ci powiadam, że ty 
jesteś Piotrem-Opoka, i na tej opoce 
zbuduje kościół mój. a mocy piekielne 
nie przemogą go. Tobie też dam klu­
cze królestwa niebieskiego, a cokolwiek 
zwiążesz na ziemi, bedzie związane i w 
niebiesioch a cokolwiek rozwiążesz na 
ziemi, będzie i rozwiązane .w  niebie- 
sifich.“ --  Jaśniej, wyraźniej i piękniej 
zarazem nie mógł chyba P. Jezus prze­
powiedzieć. ozem zamierza uczynić św. 
Piotra w kościele swoim. Nawet pro­
testancki teolog Bolliger w swem dziele 
„Markus, der Bearbeiter des Matthaeus- 
evangcllums“ , wyznać musi. że w tych 
wierszach jest coś niezwykłego: Die 
Verse sind . . . so, wic sie nur den Gro­
asen der Erde. und auch diesen nur ir* 
den grossten Stunden ihros Lebens ge« 
lin gen. Ponieważ te słowa maja wv' 
jątkowe znaczenie i wyjątkową siło 
przekonywująca, to zrozumiałą jest 
rzeczą, że krytyka niewierzącą wije się 
poprostu w kurczowych wysiłkach, aby 
wartość tego miejsca obniżyć. Starano 
się te słowa przedstawić jako interpe­
lacje czyli wsuniecie, dokonane w póź­
niejszych czasach, lecz daremnie.

Okazało się bowiem, iż miejsce to 
jest we wszystkich kodeksach Pisma 
św. i że wogóle mowy być nie może, aby
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loby: werchowna, rada rewolucyjna.
Treść listu następująca: Wykonany za­
mach był jednym z wielu zorganizowa­
nych przez ukraińska organizacje woj­
skowa. Człowiek, który rzucił bombę 
zorjcntował się, że wskutek wadliwej 
konstrukcji nie wybuchła i pozostał na 
miejscu, aby rewolwerem dokonać za­
machu. któremu przeszkodziła panicz­
nie uciekająca publiczność. Wobec te­
go sprawca uciekł. Autorzy listu, po­
dając fakt ten do wiadomości publicz­
nej i upoważniając redakcje ..Chwili“ 
do podjęcia odpowiednich kroków przed 
władzami i opinia publiczna, w dal­
szym ciągu wyrażała ubolewanie, że 
akcja wojskowej organizacji ukraiń­
skiej przyniosła szkodę niejednemu 
człowiekowi i ludności żydowskiej, wie 
rzac jednak, że po tem gorzkiem do­
świadczeniu publiczność żydowska 
wstrzyma się od udziału w uroczysto­
ściach polskich. Drogi list nadszedł do 
„Chwili“ w drugim dniu rozpraw przed 
sadem doraźnym. Treść tego listu pod­
trzymywała prawdziwość i autentycz­
ność poprzedniego listu i twierdziła, że 
policja obstaje przy oskarżonym Steige- 
rze dlatego, że narażeni sa niektórzy 
lej urzędnicy na wypadek, gdyby śledz­
two nie dało odpowiednich wyników.

Żołnierz
Pomysł mogiły Nieznanego Żołnierza zrodził 

się we Francji zaraz po wojnie światowej. Fran­
cja, upojona zwycięstwem, uszczęśliwiona od­
zyskaniem Alzacji i Lotaryngji i zmyciem hań­
by z roku 1870/71, wcześnie pomyślała o uczcze­
niu wszystkich, którzy przyłożyli ręki do tego 
epokowego dzieła. A krwawe to było i drogie 
dzieło! Kwiat narodu trzeba było poświęcić, mo­
rze krwi wylać, olbrzymie połacie kraju wydać 
na łup niszczycielskiej wojny... Stawiano pom­
niki, tablice pamiątkowe — ále któż wymieni 
nazwiska wszystkich zasłużonych? Wszyscy się 
zasłużyli! A  iluż to nie doczekało się owej chwili 
radosnej, gdy zwycięskie fanfary poniosły świa­
tu radosną nowinę! W  tem szalonem, miljono- 
wem kłębowisku na ziemi, w ziemi i nad zie­
mią ginęły tysiące i tysiące! Któż ich zliczy? 
A iluż było takich, o których nie wiadomo, gdzie 
i jak zginęli? Straszna śmierć rozrzucała nie­
raz członki, zniekształcała ciała, mieszała swego 
t wroga, grzebała i znowu rozrzucała mogiły, 
zmieniając nieraz całą powierzchnię krwią na­
siąkniętej ziemi. W  listach strat, wydawanych 
podczas wojny przez państwa, widniały całe ko­
lumny nazwisk z uwagą — zaginiony. Jaka nie­
raz tragedja kryła się pod tą małoznaczną uwa­
gą! Pewna część obejmowała jeńców; ale iluż 
wśród nich było takich, których napróżno ocze­
kiwały żony, dzieci, bracia, narzeczona?... A 
przecież ich to krew ofiarna stworzyła ten w iel­
ki — niezrównany Czyn!

Uczcić tych wszystkich nieznanych bohate­
rów — te wszystkie nieznane a tak doniosłe za­
sługi jednym wspólnym wielkim pomnikiem, 
oto myśl, przyjęta z zapałem i urzeczywistniona 
stworzeniem mogiły Nieznanego Żołnierza na 
najpoczestmejSzem miejscu w Paryżu — na pla­
cu obok luku tryumfalnego, wśród niezwyk­
łych uroczystości w  dniu święta narodowego w

roku 1919. Mogiła ta stała, się odtąd miejscem 
świętem, ołtarzem najczystszej krwi ofiarnej i 
najszlachetniejszego czynu patrjotycznego Fran­
cji — symbolem bezinteresownej i najgo­
rętszej miłości ojczyzny. Wszak w  każdym czło­
wieku istnieje pewien pęd do nieśmiertelności 
—- każdy dąży do uwiecznienia Siebie, przynaj­
mniej w  pamięci potomnych, skoro fizycznie to 
niemożliwe. Ów nieznany żołnierz i tego się 
wyrzekł na rzecz ojczyzny, nie żądając, ani nie 
oczekując wzamian niczego.

Tę bezinteresowną ofiarę i gorącą miłość 
symbolizuje wieczny płomień na mogile Nie­
znanego.

Za przykładem Francji powstały i w innych 
stolicach zwycięskiej koalicji mogiły Nieznane­
go Żołnierza, które dziś przyjęły już niemal 
tylko znaczenie symboliczne. Uczczenie mogiły 
Nieznanego Żołnierza weszło już dzisiaj w skład 
ceremonjału urzędowego i międzynarodowego, 
obowiązujących wszystkich gości państwowych, 
urzędowych i jest po godle państwowem pierw­
szą świętością.

I u nas myśl uczczenia bezimiennych boha­
terów naszych mogiłą Nieznanego Żołnierza 
znalazła powszechne uznanie. Gdy jednak zwle­
kano z jej zrealizowaniem, ofiarni ludzie w 
Warszawie złożyli pewnej nocy przed pomni­
kiem ks. Józefa płytę kamienną z napisem: Nie­
znanemu Żołnierzowi Polskiemu. Pomysł ten 
znalazł niezwykle licznych naśladowców w in­
nych częściach Polski .

Był to ruch spontaniczny i żywiołowy, świad­
czący o głębokiem zrozumieniu wielkości ofiary 
naszych bohaterów i wdzięczności za ich krew 
ofiarną. Głos jednak powszechny żądał, by ucz­
czenie Nieznanego Żołnierza dokonano w spo­
sób godny. I stało się. Na najpoczestniejfzem 
miejscu w stolicy spoczną zwłoki bezimiennego 
bohatera — stanie pomnik wdzięczności i sym­
bol bezgranicznej miłości ojczyzny, bo takie, 
a nie inne znaczenie ma ta mogiła. Wszak pa- 
trjotyzm zrósł się już niemal z naturą i wy­
obrażeniem Polaka, i nawet dzisiaj, mimo sza­
lonego zmaterializowania, jest ważnem kryter­
ium wielu naszych poczynań. Jest to rzecz nie­
zwykle szlachetna i ważna w naszem życiu, 
była ostoją w  czasach niewoli i będzie nią w 
czasach niepodległości.

Los jest często kapryśny i nieobliczalny; 
tym razem jednak uczynił wybór najtrafniej­
szy, oznaczając pobojowisko lwowskie, jako to, 
z którego zwłoki Nieznanego do umieszczenia w 
stołecznej mogile wziąć miano. Wszak boje 
lwowskie zapoczątkowały wielką naszą i nową 
erę, wszak tam męstwo i bezgraniczne poświę­
cenie się dla kraju zajaśniało takim blaskiem, 
jak mało w dziejach ludzkości, wszak tam, w 
zaraniu nowej naszej niepodległości, poraź 
pierwszy zbiegła się orężna młodzież z całej 
Polski na głos surmy wojennej „orląt lwow­
skich“, aby wielkim czynem zaświadczyć, że Pol­
ska jest i będzie! Wszak tam rzucono niejako 
pomost poprzez lata niewoli ku owym bohater­
skim czasom, kiedy Polska walczyła nietylko 
w imię obrony kraju, ale pod hasłem obrony 
cywilizacji, porządku i chrześcijaństwa przed 
niszczycielską nawałą barbarzyńskiego wscho­
du, nawiązując w  ten sposób bezpośrednio do 
rycerskiej tradycji wielkich naszych przodków.

Nie czas i miejsce po temu, bo rozprawić się 
z głosami, jakie niedawno w  naszej prasie się 
pojawiły, odnoszącemi się z pewną podejrzli­
wością do pomysłu mogiły Nieznanego Żołnie,

miało być dodana w późniejszym cza­
sie. Byłby to bowiem — jeśli już nie 
kto inny — to w każdym razie taki 
znawca Pisma św. jak Orygines zauwa­
żył, a wrogowie biskupa rzymskiego 
byliby stad wnioski odpowiednie wy­
snuli. Tymczasem jest zupełnie cicho. 
Zresztą to miejsce jest tak oryginalne, 
tak dobitnie nosi na sobie piętno języka 
aramejskiego, w którym ewangelia św. 
Mateusza pierwotnie była napisana 
(proszę zwrócić uwagę choćby na Si­
mon Bario na \ że interpolator nie byłby 
w stanie stworzyć czegoś podobnego. 
To też nawet liberalni teologowie prote­
stanccy obecni przyznać musza, że miej­
sce jest krytycznie zupełnie pewne. Zaś 
znaczenie tego miejsca =— podkreślam 
to raz jeszcze — jest przeogromne. Gzem 
bowiem jest fundament dla gmachu 
każdego, tern stać się ma św. Piotr dla 
kościoła. Ma on w nim być pierwsza, 
najważniejsza osoba, bez której kościół 
absolutnie istnieć nie może, jakby stać 
nie mógł budynek, jeśliby się funda­
ment z pod niego usunęło. A dalej ma 
św Piotr otrzymać klucze królestwa 
ni- biorkiego czyli być rządcą kościoła i 
tom samem mieć w nim najwyższa 
władza. Do niego należeć będzie u- 
trzymanie jedności we wszystkich spra­
wach kościelnych, a reszta apostołów je­
mu podporządkować się wirma. słowem: 
zajmować będzie takie samo siunowi- 
-ko. jakie zajmował P. Jezus,

Narazić to co prawda tylko obietni­
ca. Ale.ta obietnica przechodzi w rze­
czywistość. Po zmartwychwstaniu oda

daje bowiem P. Jezus św. Piotrowi fak­
tycznie urząd najwyższego pasterza. 
Stało się to nad jeziorem Tyberjadz- 
kiem, a scenę tę opisuje św. Jan. jak 
następuje: . . . . .  mówi Jezus do Szymo­
na Piotra: Szymonie Janów, czy miłu­
jesz mnie więcej niźli ci? Rzecze mu: 
Tak Panie, Ty wiesz, że cię kocham. 
Mówi doń: Paś baranki moje. Znowu 
pyta go: Szymonie, synu Janów, miłu­
jesz mnie? Rzecze mu: Tak Panie, Ty 
wiesz, że Cię kocham. Mówi doń: Paś 
owieczki moje. Pyta go po raz trzeci: 
Szymonie Janów kochasz mnie? Piotr 
zaśmucił się. że po raz trzeci zapytał 
go: Kochasz mnie i odrzekł mu: Panie! 
Ty wszystko wiesz, Ty widzisz, że Cie 
kocham. Mówi mu: Paś owce moje.“ 
Na tem miejscu przeciwstawia P. Jezus 
św. Piotra reszcie apostołów i wynosi 
go ponad nich: „miłujesz mnie wyżej 
niźli ci“ — i oddaje mu opiekę nad cała 
owczarnia Swoja, nad wiernymi zarów­
no jak i nad przełożonymi, co wynika z 
słów: baranki, owce owieczki, chociaż 
równocześnie delikatna wzmianka °  
trzykrotnem zaparciu się upomina go, 
aby i p o  wywyższeniu był świadom 
ludzkiej ułomności Swojej.

Od tej chwili jest św. Piotr głowa 
całego kościoła, a tem samem otrzymał 
kościół Chrystusowy jedność, o która 
p. Jezus tak gorąco w swej modlitwie 
arcykapłańskiej prosił, mówiąc: . . .  A  
n ie  tylko za nimi proszę, ale i za tymi. 
którzy przez ich słowo we mnie uwie­
rzą, aby wszyscy byli jedno.

(Ciąg dalszy nastaci), f

na, jako pochodzącego ponoć od masonów w  
celu odwrócenia tym środkiem uwagi wierzą­
cego ogółu od doniosłości Dnia Zadusznego. 
Obojętne jest dla nas w tej chwili, kto pomysł 
stworzył i w jakim zamiarze. Najważniejszą 
dla nas rzeczą jest to, jak my go pojmujemy 
i urzeczywistniamy. W  naszym pomyśle i na­
szem urzeczywistnieniu nietylko niema naj­
mniejszej kolizji z uczuciem prawowiernego 
chrześcijanina, lecz przeciwnie, jest największa 
zgodność z ideológją kościoła z pojęciem szla­
chetności, sprawiedliwości i wdzięczności — 
czego najlepszym dowodem jest udział najwyż­
szych dostojników kościoła katolickiego w  rea­
lizacji projektu. Cześć dla umarłych jest po­
trzebą serca, ludzkiego, a w narodzie naszym 
jeszcze przed przyjęciem chrześcijaństwa, kult 
umarłych stanowił nawet ważną część życia 
publicznego i narodowego. To też płonna jest 
obawa, by znalazł się środek tak potężny i re­
wolucyjny, któryby zdołał w jakikolwiek spo­
sób przyćmić dostojny pietyzm Dnia Zadusz­
nego.

Dla, nas Potoków symbol Nieznanego Żoł­
nierza ma je lc z e  szczególniejsze znaczenie: 
Walki z pierwSych łat nowego naszego bytu 
państwowego są tylko zakończeniem tyloletnich 
zmagań się z zaborcami, aby skruszyć ciążące 
kajdany i odbudować Polskę, żołnierz Nie­
znany Polski w dalszej ewolucji staje się wyo­
brażeniem i tych wszystkich, przeogromnych 
ofiar łożonych tak hojnie i tak uporczywie na 
ołtarzu ojczyzny w dobie niewoli, ofiar, o któ­
rych wielkości i liczbie skromne tylko mamy 
wiadomości i pojęcie, a które razem złożyły się 
na ów wielki cud wolności.

„Bo naród bywa na takiej katuszy,
Że, kiedy zwróci wzrok ku jego męce,
Nawet odwaga załamuje ręce“ -..

Stanisław Góralczyk.

Obchód ku czci polskiego Niezna­
nego Żołnierza w Paryżu.

Paryż, 3. 11. PAT. W kościele polskim 
odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne 
w związku ze złożeniem prochów Nieznanego 
Żołnierza w mauzoleum w Warszawie. Na­
bożeństwo celebrował ks. arcybiskup Cie­
plak. Na nabożeństwie byli obecni amba­
sador Chłapowski a małżonką oraz cały 
personel ambasady, komandor Świnki, ge­
nerał Rydz-Śmigły oraz bawiący tu w prze­
jeździć członkowie delegacji polskiej na 
kongres międzynarodowej unji parlamentar­
nej w Ameryce.
(Na podobną uroczystość francuską w War­
szawie, przybyłoby ze strony polskiej naj­
mniej jakiś tuzin ministrów i generałów 
a kopa posłów i senatorów. EYancuzi uwa­
żają jednak za stosowne na uroczystość 
polską nie przybyć.

Jedyny człowiek, który
o nas pamiętał.

Warszawa, 3. 11. (PAT.) P. min. spraw 
wojsk. gen. Sikorski otrzymał w dniu 2 bra 
włoskiego Prezesa rady ministrów Mus- 
soliniego depeszę następującej treści: W i- 
mieniu armji włoskiej i swojem składam z 
czcią głęboką wyraz hołdu Nieznanemu 
Żołnierzowi polskiemu, pełnemu chwały 
symbolowi bohaterskiego rodu walecznych.

W odpowiedzi na tę depeszę gen. Sikor­
ski przesiał prezesowi rady ministrów p. 
Mussoliniemu wyrazy serdecznego podzię­
kowania.

Benesz pragnie rozdziału kościoła 
od paftstwa.

Praga, 3. 11. PAT. W przemówieniu 
wyborczem Benesz, poruszając zagadnienia 
polityki wewnętrznej, oświadczył, że za naj­
pilniejszą kwestję uważa załatwienie sprawy 
stosunku państwa do kościoła. Rząd cze­
chosłowacki — mówił minister — wypo­
wiedział się już dawniej za rozdziałem koś­
cioła od państwa i program ten podtrzy­
muje w całej rozciągłości, .jednak z uwagi 
na sytuację wewnętrzną i zagraniczną pro­
gram ten winien być przeprowadzony sto­
pniowo i o ile to możliwe w zgodzie 
z Watykanem.

f  Mlchsł Frufue
zwierzchnik Najwyższy Rady Wojennej 

w Rosji.

miastach unji sowieckiej salwy armatnie, 
podczas gdy syreny fabryczne oddały sy­
gnały pożegnalne.

Obiad na cześć Leszczyńskiego.
Moskwa, (Rps). W polskiej sekcji mię­

dzynarodówki komunistycznej odbył się- 
pod przewodnictwem Dąbala obiad na cześć 
Leszczyńskiego. Wzięły w nim — między 
innemi udział — wdowy po Bagińskim i Wie­
czorkiewiczu.

Polska sekcja MOPRu zapowiada od­
czyt o sytuacji politycznej, „białym terorze44' 
i życiu więziennym w Polsce.

(Nikogoby nie zdziwiło, gdyby Leszczyń­
ski nadesłał z tego obiadu do Warszawy 
telegram dziękczynny komu należy.—Przyp 
Red.).. >

Spokój w Damaszku.
Londyn 2. U. (P A T ). „Times“ donosi» 

z Damaszku, że spokój został tam przy­
wrócony.

Anglicy przeniosę się z Kolonjl
do Moguncji

Montmcja, 3. 11. (PAT) Ze strony 
miarodajnej donoszą: Angielska armia 
nadreńska w sile około 10 000 ludzi zo­
stanie przeniesiona po opuszczeniu Koi 
łonji na terytorium przyczułka mosto­
wego Moguncja. Główna kwatera an­
gielska będzie w Wiesbadenie. Stacjo­
nowane na tem terytorium pułki fran­
cuskie jakoteż główna komenda 30 kor­
pusu armji zostanie prawdopodobnie 
przeniesiona do okręgu Kreutznacht i 
do Moguncji.

Votum zaufania dla nowego 
gabinetu Painlevl

Paryż, 3. 11. (PAT). Izba deputowa­
nych 221 głosami przeciwko 189 gł. przy­
jęła następujący porządek obrad: Izba 
deputowanych aprobuje, oświadczenia 
rządu i mając zaufanie, że będzie on kon- 
tynuował w pełnej zgodzie z większością 
republikańską politykę spokoju i uzdro­
wienia finansowego, a zarazem odrzuca­
jąc wszelkie poprawki — przechodzi do, 
porządku dziennego.

W  głosowaniu nad powyższą rezolu­
cją komuniści i prawica oddaliswe gło­
sy przeciwko rezolucji. Socjaliści pow­
strzymali się od głosowania, zaś za rezo­
lucją oddali głosy radykali, socjalni-ra- 
dykali, republikanie socjaliści i lewica 
radykalna. Pozatem powstrzymali się 
od głosowania niektórzy deputowani a 
centrum i prawicy.

Zmiana nastroju 
u socjalistów francuskich.

Jak chowają dygnitarza 
komunistycznego?

Moskwa, 3. 11. (PAT.) Dziś odbył się 
pogrzeb Frunzego na placu czerwonym w 
pobliżu mauzoleum Lenina. Za trumną po­
stępowali członkowie rządu, ciała dyploma­
tycznego, delegacja miast i ludność Moskwy. 
W chwili opuszczenia trumny do grobu 

J^zągęzmiąjy w Moskwie j  we wsz^tkich

Paryż, 3. 11. (PAT). W rezultacie dzi­
siejszych obrad parlamentarnej grupy 
socjalistycznej deputowani Paul Bon- 
cour, Renaudal, Moutet i Auriol posta­
nowili ustąpił ze stanowiska członków; 
politycznej komisji wymienionej grupy.

Uwaga Redakcji: Wymienieni po­
słowie tworzą prawicowy odłam socja­
lizmu francuskiego i byli za poparciom 
gabinetu Painloxé.„•
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Złodzieje w sądzie apelacyjnym

w Warszawie,
Zrabowali stempli na kilka tysięcy 

złotych,.
Gdy intendent Sadu Apelacyjnego 

, sprawdzał wieczorem porządki w gma­
chu sadowym na pl. Krasińskich, zau­
ważył, iż drzwi do pokoju kasowego nie 
sa zamknięte — zajrzawszy zaś do wnę­
trza ujrzał rozpruta ścianę kasy...

Zaalarmowane władze śledcze przy­
były natychmiast na miejsce i odrazu 
przystąpiły do prowadzenia dochodze­
nia.

Sumy skradzionych pieniędzy na ra­
zie ustalić nie można. Istnieje przypu­
szczenie. iż kosiarze spodziewali się zna 
leźć większa sumę gotówki przeznaczo­
nej na wypłatę pensji, jednak spotkał 
ich srogi zawód — wszyscy, bowiem 
funkcjonariusze sadowi należności po­
brali. za wyjątkiem jednego sędziego i 
jednego aplikanta, tak iż strata gotówki 
nie jest znaczna. Natomiast padły łu­
pem złodziei marki stemplowe na sumę 
kilku tysięcy złotych.

Wynik pierwszego konkursu balonów.

Komisja pierwszego konkursu wol­
nych halonów ustaliła wyniki lotów. 
Pierwsza nagrodę otrzymał porucznik 
Zakrzewski, który na balonie „Poznań“ 
odbył jak najpomyślniej lot. i spełnił 
wszystkie warunki konkursu. Ludność 
miejscowa okazywała lotnikom jak naj­
większa pomoc, otaczając ich staranna 
opieka.

Zmiany w Sejmie,

Poseł August Lizak, z klubu P. S. L. 
'„Piast“ , złożył mandat poselski. Na 
miejsce jego wchodzi Adam Kresel, z 
pow. pilzeńskiego. woj. krakowskiego, 
otrzymując mandat z listy państwowej 
P. S. L.

Rewizje «... sędziów śledczych.
Władze naczelne sadownictwa war­

szawskiego w związku z głośna uciecz­
ka komunisty Leszczyńskiego z kance­
larii sędziego śledczego. Strancmana za­
rządziły rewizję u wszystkich sedziówT 
śledczych. Czynności rewizyjne przepro­
wadzono pod kierownictwem pokurato- 
ra sadu apelacyjnego.

O mało. że w Kołomyi nie spaceruj® 
wilki po ulicach,

Z Kołomyi nadchodzę wiadomości o 
spustoszeniach, jakie dokonywuja sta­
da wilków, pojawiające się na Pokuciu. 
Na niektórych połoninach wilki pory­
wają dziennie kilkadziesiąt owiec. Sta­
da wilków podchodzą zuchwale do sie­
dzib ludzkich, co o tej porze jest rzeczą 
niesłychana. We wsiach, stanowiących 
niemal przedmieścia Kołomyi, wilki bu­
dzą zrozumiała sensację i grozę wśród 
mieszkańców.

Suworow schwytany.

W Brześciu Litewskim przytrzymała 
policja „księcia oszustów“ , Iwana Su- 
worowa,. b. prokuratora sadu okr. w 
Warszawie, oskarżonego o liczne oszust­
wa, popełnione w przeciągu trzech lat 
w Warszawie i miastach prowincjonal­
nych. Podszywał się on pod rozmaite 
nazwiska i wyłudzał znaczne sumy od 
instytucyj państwowych i społecznych, 
oraz od osób prywatnych.

Okropność,
Przeważnie z nędzy i niedostatku w 

t;b. niedziele w Warszawie 11 osób po­
pełniło samobójstwo.

cach, w którym donoszono, że wysłani 
stamtąd czterej delegaci do zbierania 
składek na cele oświatowe nie daje 
znaku życia od miesiąca-. Władze poli­
cyjne wszczęły śledztwo i wykryły leże 
oszustów w jednym z hotelów. W  poko­
ju hotelowym obiecujące towarzystwo, 
jak skonstatowano, urządzało libacje i 
trwoniło ofiary. Wywiadowcy areszto­
wali dotychczas trzech z nich: sa to Le­
opold Piecłmicki, delegat stowarzysze­
nia nauczycieli w Katowicach. Edward 
Kuczka i Ryszard Molde. Legitymowa­
li się oni • świadectwami Stów. nauczy­
cieli w Katowicach. Zmarnotrawione 
sumy sięgają podobno kilkunastu ty­
sięcy złotych.

Aresztowanie podprokuratora 
wi!sśiskie§o.

Duże wrażenie wywołała w Wilnie 
wiadomość o aresztowaniu podprokura­
tora Sadu Okręgowego Hurezyna. Are­
sztowano go z rozkazu prokuratora. 
Hurczyn przez trzy lata zabierał z de­
pozytów/ sadowych pieniądze. Skradł 
on w ten sposób 56 000 zł. Hurczyn jest, 
prawosławnym, pochodzi ze zniszczonej 
rodziny polskiej, jest on bratankiem b. 
gubernatora w Wilnie.

Cmentarzysko z II  wieku 
ery chrzęścij afiskiaf.

Przy budowie parowozowni w Koni­
nie natrafiono na bardzo ciekawe, cmen­
tarzysko, pochodzące podobno z II wie­
ku naszej ery. Obok szkieletów znale­
ziono wiele przedmiotów jak broń. na­
czynia do użytku domowego, garnki, wy 
roby ozdobne, monety i t. d. Cenny ten 
materiał naukowy znajduje się już pod 
opieka fachowa.

Zjazd ZwSązky Obrony
Kresów Zachodnich w Warszawie.

Walny Zjazd Delegatów Związku O- 
brony Kresów Zachodnich w Warszawie 
rozpocznie się w niedziele, 8 listopada u- 
roczystem nabożeństwem w Katedrze sw. 
Jana na intencję Zjazdu. Po nabożeń­
stwie udadzą się delegaci zwartym po­
chodem do Grobu Nieznanego Żołnierza 
celem złożenia wieńca. Tego samego 
dnia w południe o godz. 12-tej odbędzie 
się w salach Tow. Kredytowego otwarcie 
Zjazdu, powitanie delegatów; przedłoże­
nie sprawozdań oraz dokona się wybór 
komisyj. Na plenarnem zebraniu dnia 
następnego (9 listopada) Komisje zareie- 
rują wyniki swych obrad, nad którymi 
plenum przystąpi do głosowania. Po do­
konaniu wyborów do władz Związku na­
stąpi oficjalne zamknięcie Zjazdu. Wie­
czorem pierwszego dnia przewidziany 
jest raut dla delegatów; gości i sympaty­
ków Związku.

Ujęcie szpiegów sowieckich.

Warszawa, 2. 11. (Tel.) W  Grodnie 
zatrzymano trzech podejrzanych osob­
ników, którzy po przyprowadzeniu do 
komisariatu oświadczyli po rosyjsku, 
iż sa Węgrami i wracała z Rosji do swe­
go kraju po długiej niewoli. Dalsze ba­
dania i rewizja wykazały co innego. 
Okazało się. że biedni jeńcy posiadała 
duże sumy pieniężne i maja jakieś 
plany i szyfry przy sobie.

Wzięci w ogień krzyżowych pytań, 
jeńcy przyznali się. iż sa komunistami, 
których wysłał moskiewski komintern 
dla agitacji w Poisce. Mieli oni rów­
nież wejść wkontakt z wojskowymi dla 
zdobycia wiadomości.

Poświęcenie nowej siedziby urzędniczej. '
W  lipcu zorganizowane, liczebnie naj silniej­

sze Stowarzyszenia Urzędników O. K. V III. w 
Toruniu, obchodziło w sobotę, 31 października, 
uroczyste poświęcenie i otwarcie własnej sie­
dziby przy ul. Franciszkańskiej 5.

Uroczystość rozpoczęła rano Msza św. 
odprawiona na intencję Stowarzyszenia w ko­
ściele garnizonowym w obecności najwyższych 
przedstawicieli władz wojskowych i cywilnych. 
Od ołtarza przemówi! w gorących słowach pro­
boszcz \mjskowy ks. Suchcicki,

Wieczorem w gustownie udekorowanych sa­
lach Stowarzyszenia — zebrali się liczni goście 
z dowódcą Okręgu Korpusu, generałem 
Hubischtą i jego małżonką na czele. Aktu po­
święcenia, po prześlicznej, natchnionej przemo­
wie dokonał dziekan ks. prałat Sienkiewicz. 
Zakończył uroczystość serdecznem przemówie­
niem dowódca Okręgu Korpusu, a zebrani wnie­
śli trzykrotny okrzyk na cześć Prezydenta Rze­
czypospolitej, poczem orkiestra odegrała hymn 
narodowy.

W  koncercie, który nastąpił po uroczystości, 
wystąpiła znakomita skrzypaczka p. Kędzie- 
rzawska; prześlicznym głosem i niezwykłym 
wdziękiem czarowała młodziutka arty 
Rysia Adamcewiczówna. Prawdziwą ucztę 
tystyczną sprawiła słuchaczom p. Halina Wyso­
cka, jedna z najwybitniejszych śpiewaczek pol­
skich i proi. Blasehke wytwornie i z mistrzo­
stwem .wykonanym koncertem na wiolonczeli. 
Akompanjowái prof. Różyński i Soczyńska.

Sympatycznemu Stowarzyszeniu życzymy 
prawdziwego powodzenia w pięknie rozpoczętej 
pracy. Duch chrześcijański i szczerze demokra­
tyczny, jaki panuje w zarządzie wśród członków 
Stowarzyszenia, daje rękojmię, iż nowa organi­
zacja spełni szczytne swe zadania wobec spo­
łeczeństwa i ojczyzny. Sczęść Boże!

Pierwsze wrażenie.
— Lotnik: Jak sig panu przedstawia

katedra? .
— Pasażer: Najokropniej byłoby nadziać 

się na te wieżyce.

fiift#wroctaw.
W  miarę postępu innych miast, posuwa się 

również i Inowrocław w kierunku odrodzenia, 
by nie być wciąż w tyle. Odbyło się posiedzenie 
organizacyjne Komitetu Wychowania Fizyczne­
go, do którego wybrano m. .i: Dr. Krzymińskiegd 
prez. miasta; insp. Nowakowskiego i radcę Dzie- 
wiora. Komitet ma za zadanie dbać o wychowa­
nie fizyczne młodzieży przez umiejętną inicja­
tywę i przeprowadzanie kursów fachowych, od 
od których zależne jest powodzenie dalszych 
wysiłków. Z tą sprawę związana jest-również 
sprawa boiska sokolego, któreby oddało praw­
dziwe należyte usługi zrzeszeniom wojskowo- 
wychowawczym. W te j . sprawie .Magistrat oka­
zuje coraz większe zainteresowanie, i zobowią­
zał się rzecz tę przychylnie traktować. Nie 
należy więc zwlekać i wreszcie coś konkretne­
go uczynić.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjeżdża w 
roku przyszłym do Inowrocławia. Przygotowuje 
się dużo poważnych rzeczy: poświęcenie pom­
nika dla bohaterów, wystawę przemysłową 

Zjazd Katolicki, i  poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod gmach Sokolni; pozatem wystawę ter- 
minatorską i prac szkół tutejszych. Zadanie to 
nie łatwe, lecz wykonalne jedynie przy szcze­
rej chęci i poparciu obywateli i władz miejskich. 
W  roku 1926 musi Inowrocław niejako odno­
wić się.

Aresztowano w  tych dniach na rozkaz sę­
dziego śledczego, głównego kierownika Urzędu 
Skarbowego. Powodem ma być większa defrau­
dacja na szkodę państwa. Wszędzie się roi od 
szkodników-, podkopujących podwaliny nawy 

państwowej. Ci, co polegli i krew i życie swe 
cenne poświęcili na okup wolności, dali wszy­
stko w  ofierze by ją mieć, inni natomiast, -czy­
nią z pełnym egoizmem wszystko, by ją stra­
cić. Potrzebaby tu w Polsce, specjalnego prawa 
któreby zezwalało jaknajsurowiej karać każdego 
złodzieja, okradającego dobro Państwa, wówczas 
nie gadaneby tak wiele o kryzysie, gospodarczym 
ale o postępie gospodarczym!...

M fsifło .

Niebezpieczny Joffe w Wilnie.
Władze policji/ politycznej ujęły na 

terenie pow. Wileńsko-Trockiego wybit­
nego komunistę nazwiskiem Joffe, ży­
da. Po przeprowadzonem pierwiastko­
wani dochodzeniu, okazało się, że ujęty 
Joffe. jest urzędnikiem do specjalnych 
zleceń, członkiem G. I T. P „ przybyłym 
ostatnio z Łotwy do Wilna i usiłującym j 
obecnie przedostać się do Kowna. Uie- j 
ty przyznał się. że na Łotwie organizo- jj 
wał jaezeiki komunistyczne. Pr 
podobnie miał podobne instrui­
do Wilna.

Zbierali rzekomo na -oświatę na Śląsku.
-Policja warszawska otrzymała list 

od Stowarzyszenia nauczycieli szkół po- , yaterlandu
w«zechnvrh woj. śła-SKiego w Katowi-1 b> v  - ...

Nowa sensacja toruńska.

P. Drdzdowicz wnet znalazł naśladowcę. Jesz­
cze jakoś nie wrócił „oficjalnie do lorunia, a 
już mamy do zanotowania jedno tajemnicze 
zniknięcie. Tym razem wybrał się w „dłuższą 
drogę“ komornik sądowy Wargin, który na bru­
ku tutejszym znany był ze swych sympatji do 
„naszych najmilszych“ (Żydów i Niemców). Jak 
się dowiadujemy w kasie brakuje około 10 ty­
sięcy złotych, z którymi prawdopodobnie ulotnił 
się do „Yaterlandu“ . — Istnieje takie przypusz­
czenie, że pieniądze te przetrwonił w  towarzyst- 

’rąwdo- i wie kobiet półświatka, którym mimo posiadania 
ke j e  CO \ żony i dorosły cii dzieci bardzo hołdował. Nie 

wykluczonem jest także, że jako komornik są­
dowy mając licznych nieprzyjaciół, został za­
mordowany. Wszystkie, okoliczności jednak na- 
razie wskazują na to, że prawdopodobnie tylko 
Umarł śmiercią obywatela, który opuszcza kraj

Z Nakla dochodzą nas groźne pomru­
ki nadciągającej burzy z powodu prze­
silenia ekonomicznego w kraju, które 
najdotkliwiej może objawia sie w tern 
uprzemysłowionem mieście kresowem, 
wystawionem najwidoczniej na działa­
nie propagandy wrogiej, podsycającej 
już tlejące ogniki niezadowolenia. Lu­
dność zaczyna tracić wiarę w  zaradność 
władz centralnych, które wcale się nie 
kwapią, by tutejszym placówkom prze­
mysłowym przyjść z pomocą... Jeden 
za drugim warsztaty sie zamyka, a lu­
dzie chodzą bez pracy... Nie czasem dla­
tego, żeby jej nie było, przeciwnie — 
praca jest, lecz pieniędzy na wypłaty 
niema.

Idzie zima. Rodziny robotnicze z roz­
pacza spoglądają w przyszłość, co to 
będzie? Mówią, że za kilkanaście dni sta 
nie także cukrownia. Tartaki różne i 
znana na cały świat fabryka narzędzi 
stolarskich Wardzińskiego, już po czę­
ści sa nieczynne.

W tych ciężkich dla każdego czasach 
wszyscy ¡».pomnieli o różnicach stano­

wych, o jakowychś partiach i progra­
mach, szukając porozumienia i napsa- 
wy — wspólnym wysiłkiem. Ku temu 
celowi zwołany został ubiegłej niedzieli 
masowy wiec do sali p. Aleksiewicza, na 
którym przedstawiciele różnych obozów 
zgodnie zasiedli przy stole prezydial­
nym, słuchając uważnie mówców, któ­
rzy bez obsłonek podawali ludowi praw 
de a rządowi wskazywali drogi wyjścia 
z dzisiejszego bałaganu...

R E Z O L U C J A .
Przedstawiciele wszystkich stanów, 

zebrani na wiecu międzypartyjnym w 
Nakle, poświęconym omówieniu najży­
wotniejszych spraw gospodarczych, w, 
dniu 1 listopada po wysłuchaniu refe­
ratów tak przedstawicieli przemysłu i 
handlu, jak i rzemiosła oraz robotni* 
ków. w trosce o spokój, porządek i do­
brobyt w Państwie, uchwalają jedno* 
myślnie następująca rezolucję:

1) W Nakle jako wysunietem mie­
ście kresowem i ważnym punkcie węzło­
wym, bezrobocie siało się prawie po- 
wszer.lmem, nędza i bieda szerzy sie w 
sposób zastraszający. A że głód jest 
złym doradca, zwraca sie uwagę władz 
na stan obecny. Ze względu na położe­
nie etnograficzne i warunki polityczne 
winne sie władze centralne więcej za­
interesować dolą mieszkańców tutej­
szych i przyjść z natychmiastowa po­
mocą celem uruchomienia przemysłu w 
Nakle.

2) Jako środek doraźny i natychmia­
stowy konieczne jest udzielenie taniego 
i długoterminowego kredytu w gotówce 
i dyskoncie weksli pod gwarancja ma­
jątku nieruchomego, tym przedsiębior­
stwom. które zatrudniają pracowników.

3) Natychmiastowe rozważenie jed­
nego z wielu projektów o wydaniu więk­
sze! ilości środków obiegowych piemteż- 
nycli. opartych na wartościach^ hipo­
tecznych obiektów ziemskich i miej­
skich.

4) Wstrzymanie egzekucji podatko­
wych za zaległe należności skarbowe i 
komunalne, ponieważ brak obrotu a 
tern samem zarobków nie pozwala dłuż­
nikom podatkowym wywiązać się z 
obowiazań.

— 'Aresztowano nocy ubiegło] 1 żebraka, -5 
złodziei, 1 włóczęgę, 1 pijaka i 3 kobiety z? 
przekroczenia policyjne obyczajowe.

— Ujęcie szusta i  fałszerza. Policja śled­
cza aresztowała, Józefa Strzeleckiego, sekretarza 
Związku Pomocników Gastronomicznych, za 
sprzeniewierzenie 515 złotych. Fałszował on tei 
dokumenta i kwity, które podpisywały nazwi 
skiem prezesa. Strzelecki przyznał się do winy,

przeta odstawiono go już do więzienia sądowego,

Żicialcle wsiecisle
Echo Gdański*9»



Nr. 48. Str. T.Cz\ve • o y,ad a i',, -a rokti.

KRONIKA.
Gdańsk, dnia 5 listopada 1925 roku.

KALENDARZYK.

Dziś w  czwartek Zacharjasza i Elżbiety.
Jutro w piątek Leonarda.
Wschód słońca o godzinie 7.5.
Zachód słońca o godzinie 422.

KALENDARZ HISTORYCZNY.
Listopad.

4. Sejm elekcyjny po ucieczce Henryka Wale- 
sego z Polski 1576, (na którym obrano królem 
Batorego). Oblężenie Zamościa przez Chmielnic­
kiego 1648. Rzeź Pragi przez Su worowa i pńr- 
sena po klęsce maciejowickiej 1769. Urodziny po­
ety Seweryna Goszczyńskiego 1801.

— Byzury aocne aptek gdanskich w tygodniu 
od 31 pazdziemika do 6 listopada:

1) Langgarten-Apotheke, Langgarten 106;
2) Marien-Apotheke, Hl. Geistgasse 25;
3) Apotheke zur Altstadt, Holzmarkt 1;
4) Adler-Apotheke, IV  Damm nr. 4

Czytelnio 1 Biblioteka Związku Pracowników 
Kupieckich, Langgarten 80a otwarta codziennii- 
od godz. 6—9-ej wieczorom to prócz soboty- i 
niedzieli).

— Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul. Hunde- 
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 -tej wiec?.. 
Ponadt" co środę i sobotę cd 3 do 5 popol.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke. Rynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co­
dziennie prócz niedziel - świąt przy ul. Sudstr. 
w Macierzy Kaszubskiej od 9-12 w' poi. j od 
3—6 po poł.

Biblioteka akademicka we Wrzeszczu otwar 
ta codziennie

— Biblioteka Pracowników Kolejowych im.
Henryka Sienkiewicza w  Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku od godz. U lA i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych

Ruch w porcie gdańskim. Zawinęły w dniu 
2 listopada: „Irina Leonore“, niem. żagl. motor., 
z Kłajpedy, próżnym (Behrmann & Weiner); - Argo­
nauty niem., żagl. motor, zawinął dopływami rzecz- 
nemi z Królewca,‘ próżny (Bergenske): »Poséidon*; 
fiński, z Helsingforsu, z towarami (Bornhold & Co.); 
„Ostermoor 11“, niem. parowiec tankowy, z Rygi, 
próbny (Artas); »Fortuna II*, źagl^niem., z Królew­
ca, zawinął dopływami rzeeznemi (Scharenberg &Co.); 
,,Tiger“, niem. żagl. motor., z barkami »Walter* 
i „Vega*, z Rygi, próżne (Ganswindt).

Odpłynęły w dniu 2 listopada:  ̂ »Heinrich*, ża­
glowiec polski, z Rewy , próżny; „SeemOwe“, holo­
wnik niem. z barkami: „Weser IV*, do Banthołm 
i „Weser V.“, do Odensee, obie z węglem 'Reinhold); 
„Niels Ebbesenh duński, do Kopenhagi, z pasażera­
mi i towarami; „Suid Holland“, polski, do Kopen­
hagi, z węglem; „Ingeborg“, niem żagl. motor., do 
V\ elle, ze zbożem i makuchami (Bergenske); „Biskra“, 
norweski, do Svansfj, z węglem (Behnke & Sieg); 
„Paddington“, angielski, do Westharlepool, z drzewem 
(Danżiger Schiifartskontor); „Eberhardt“, niem., do 
Rotterdamu, ze zbożem i towarami (Reinhold); „Iris“, 
szwedzki do Gotenbnfga, z towarami (Reinhold); 
„Skinfaxe“, duński, do Horsens, s drzewem (Behnke 
& Sieg); „Dańelag*, duński, do Wąsy, z cukrem 
(Bergenske); „Skaane“, duński, do Antwerpji, ze zbo­
żem (Behnke &Sieg).

Zawinęły w dniu 8. bm.: „Tricka“, niem., ze 
Szczecina, próżny (Behnke & Sieg); „Nordland“, 
szwedzki, r, Gotenhurga, próżny (Behnke & Sieg); 
„Heriha“, niem., z Świnoujścia, z pasażerami (Lloyd 
póła.-niem ); „Bailara'", angielski, z Londynu, z pa­
sażerami i towarami (Un. Bałt. Ćorp ). •

Odpłynęły w dniu S hm : ,,.J. G. Reinhold“ , 
gdański, do Kłajpedy, z węglem (Reinhold); „Hertlia“ , 
niem., do Piławy, z pasażerami (Lloyd półm-niem.).

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 3. 11. 1925.

100 marek niemieckich

100 zł.

Londyn wypłata te!. 
Czek na Londyn 
Berlin

_ — Asfaltowanie rynko długiego. W  budżecie 
miejskim znajduje się pewna suma na wyasfal­
towanie rynku długiego. Roboty rozpoczną się 
w roku przyszłym na wiosnę.

— Nowy prom na Wiśle. Od poniedziałku 
czynny jest pomiędzy lewym brzegiem martwej 
Wisły, a tak zwanym portem cesarskim, nowy 
orom, poruszany siłą elektryczną i kursuje co 
każde 20 lub 50 minut, odchodząc od urządzeń 
królewieckiej kompanii handlowej, a dobijając 
aż do północnego cypla wyspy ITolm i zatrzy­
muje się obok fabryki chemicznej. Stąd odcho­
dzi prom co każde pół lub całą godzinę. Dawny 
prom rdzawy, kursujący pomiędzy Westerplatte 
a drugim brzegiem, został wyreperowany i 
kursuje obecnie pomiędzy Troylem — Holmeni 
a wybrzeżem martwej Wisły.

— Rozszarpany przez lokcmobllę. W  sobotę 
na podwórzu obywatela ziemskiego Meckelhur- 
gera we wsi Freienhuhon (powiat gdańskie ni- 
ciny), zaszedł nieszczęśliwy wypadek, miano­
wicie: przed oknami budynku mieszkalnego 

pędził lokomobilę znany w okolicy niejaki p. 
Rost. z którym prowadzi! pogawędkę właści­
ciel majątku. Nagle żona obywatela ziemsk. 
zawołała na męża przez okno, ażeby przyszedł 
do mieszkania, a gdy p. M. oddalił się od 
p. Posta, ten zaczął oleić lokomobilę, został u- 
derzony korbą, a następnie pochwycony za u- 
branie tak nieszczęśliwie, że lokompbila poszar­
pała go prawie w  kawałki. Pani Meekelburger, 
która przypadkowo przez okno dostrzegła tę 
tragiczną scenę, popadła w stan nadzwyczajnego 
»denerwowania, i zachorowała, b. poważnie.

— Szyba okienna padła ofiarą rozwydrzone* 
0o szowinisty. W e wtorek przed południem, ja ­
kiś hakatysta, przechodząc obok okna admini­
stracji „Baltische Presse“ , przy ul. Piefferstadi 
nr. 1, dał upust swej złości i wybił wielką szy­
bę w oknie wysiawowem. Ctpryszek — jak to 
zwykle bywa w takich razach — umknął bez­
karnie.

— Wieczorek „Lutni“ gdańskiej. W  łonie te­
go Kola od pewnego czasu wre gorączkowa 
praca, zwłaszcza ód czasu, kiedy przyjęto regu­
lamin, zaprowadzający pewną dyscyplinę, tak 
bardzo potrzebną w naszych zespołach śpiewa­
czych, dać dwie próby w każdym tygodniu. 
„Lutnia“ gdańska, najstarsze ze wszystkich pol­
skich kół śpiewaczych na obszarze Wolnego 
Miasta, bo istniejące przeszło S0 łat. ma już 
bardzo ładną kartę ze swej dawniejszej prz-i 
szlości, a w latach ostatnich odznaczyła sil 
chlubnie na kilku zjazdach śpiewaczych, zdo­
bywając za dobre wykonanie utworów na, chór 
mieszany, kilka pierwszych nagród. Chór ten, 
pozostający od kilku lat pod kierunkiem wy- i 
trwałego dyrygenta, p. Feliksa Muzyka, po­
siada w swoim, repertuarze szereg pieśni, głó­
wnie ludowych, tych najpiękniejszych skarbów 
naszej muzyki rodzimej, kfóremi może się popi­
sywać każdego czasu, — Zarząd ,,Lutni“ , chcąc 
dać pewne urozmaicenie i rozrywkę członkom 
czynnym za ich trudy, postanowił urządzić dis 
nich, ich rodzin, i gości zaproszonych wieczoral{ 
towarzyski, połączony z zabawą taneczną i rćl 
żnemi niespodziankami. Wieczorek odbędzie się 
w sobotę dnia 7. bm., w Domu Polskim przy 
Wallgasse 15-16. Początek o godzinie 8. wieczór. 
Niewątnliwie na wieczorek sympatycznej „Lu­
tni“ podąża liczni goście, aby spędzić kilka mi­
łych chwil w gronie śpiewaków.

— Bocznica poświecenia sztandaru Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego w Gdańsku. W  
niedzielę S bm. obchodzić będzie Zjednoczenie

-Zawodowe Polskie w Gdańsku pierwszą roczni­
cę poświęcenia swego sztandaru. O godz. 6. popoł. 
odbędzie się w  sali stoczni gdańskiej ceremonja 
wbijania gwoździ do drzewca sztandaru, przy- 
czem wygłoszone zostaną, przemówienia okolicz­
nościowe, a następnie zespół amatorski odegra 
ciekawą sztuczkę teatralną, poczem odbędzie, 
się zabawa taneczna, przy dźwiękach dobrze 
zgranej orkiestry. Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie, chcąc przyjść z pomocą licznym bezrobot­
nym, należącym do tej organizacji, przezna­
czy czysty zysk z tej imprezy na Zapomogi dla. 
nich. Że względu n a . szlachetny cel. jaki sobie 
wytknęło, zasłużone na gruncie gdańskim ZZP., 
zachęcamy gorąco Połónję do wzięcia jaknajli­

czniejszego udziału w rocznicy poświęcenia 
sztandaru Z.Z.P.,. prżez stawienie się w  sali 
stoczni, która oby była zapełniona po brzegi.
Społeczeństwo nasze tym " sposobem, da dowód, 
że dole, robotnika polskiego w Gdańsku nie jest 
mu obcą. a każdy złożony grosz w  kasie bileto­
wej w stoczni, w nadchodzącą niedzielę, złoży 
się na znaczniejszy fundusz, którym Zarząd 
Z. Z. P. zadysponuje w  sposób właściwy.

— Zebranie Towarzystwa Ludowego _ „Je­
dność" w Gdańsku. W  ub. poniedziałek wieczo­
rem odbyło się w Domu Polskim przy dość li­
cznym udziale członków zebranie Tow. Ludowe­
go „Jedność“ w  Gdańsku. Po zagajeniu i od­
czytaniu protokołu z ostatniego zebrania prezes 
Tow. senior Poloniji gdańskiej p. Józef Czyżew­
ski, mówił o uroczystościach na cześć Niezna­
nego Żołnierza, w  Warszawie. Sędziwy mówca 
jeden z najbardziej zasłużonych działaczy ba 
niwie społeczno-narodowej w Gdańsku, i na Ka­
szubach, w natrjotyczr J ’i słowach skreślił isto­
tę walk naszego żołnierza polskiego o niepodle­
głość Ojczyzny żołnierza bezimiennego, bo­
hatera, któremu Polska składa hołd w dniu 
święta umarłych, składając jego szczątki w 
stolicy. — Następnym mówcą był znany działacz 
narodowy, poseł na sejm gdański, p. Dr. Kubacz, 
który mówił o hłstorji Polski, tak mało znanej 
ludowi naszemu. Słowa p. Dra. Kubacza wypo­
wiedziane z właściwą mu swadą, wywarły na 
słuchaczach wrażenie bardzo korzystne; widać 
było ogólne zainteresowanie się zebranych tak 
ciekawym, pięknym tematem, P. Dr, Kubacz 
wygłosi cykl takich wykładów z historji narodu 
naszego i mówić będzie na każdem zebraniu, 
stale posuwając się naprzód, aż do czasów obec­
nych, podobnie jak to czyni na wieczorkach lu­
dowych słowa i pieśni, urządzanych przez p.
Stanisława Leszczyńskiego. Poniedziałkowy ..wy­
kład p. Dr. Kubacza i zapowiedź dalszych — 
przyjęte zostały na zebraniu Tow. Ludowego z 
prawdziwą wdzięcznością. -— W  dalszym ciągu 
przemówił sekretarz Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego p. i. en d z i on, który mówił o doli ro­
botnika polskiego w  Gdańsku, przyczem oświad­
czył, że Z.Z.P, urządza w  niedzielę 8. bm. w Owies P ionach ..................
sali stoczni, przy Werftgasse wieczór ludowy z Groch V ik to r ja .................
przedstawieniem amatorski cm, z którego czysty 
zysk przeznaczony zostanie rui zapomogi dla 
robotników, zorganizowanych w Z.Z.P. Ocl p.
Lcndziońa dowiedzieliśmy się również, że oko­
ło 30 robotników, członków Z.Z.P. poświęca 
się bezinteresownie. - w  wolnych .chwilach pracy 
przy budowie kościoła św. Stanisława dla Po­
laków - katolików. — Przemawiał też przedsta­
wiciel „Echa Gdańskiego“ p. Purwiń, który za­
chęcał do abonowania pisma, oraz przyrzekł na 
jednem z następnych zebrań wygłosić stosowny 
wykład, podobnie przemawiali p, Bolesław Gda- 
niec, i prezes p. J. Czyżewski. W  wolnych gło­
sach zachęcał p. Czyżewski obecnych i młodzież 
do pracy społeczno-narodowej. Pan Grupski u- 
skarża! się na obojętność niektórych przybyszów 
stroniących od prasy społeczno-narodowej. Po 
omówieniu kilku jeszcze drobniejszych spraw 
przewodniczący, p. Czyżewski zamkną! zebranie,

a na koniec odśpiewano „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy“. -

— Pomorski Związek Kól śpiewaczych zu­
pełnie łgnorafo swych członków, W  łonie zarzą­
du Pomorskiego Związku Kół Śpiewaczych jest 
jakoś niewyraźnie, od, dłuższego czasu Zarząd 
nie okazuje najmniejszej żywotności, nie intere­
suje się zupełnie kołami śpiewaczcmi, ani też 
.poszczególnemi okręgami, słowem: Zarząd Zwią­
zku znajduje się pod znakiem bezrobocia. Jak 
już poprzednio pisaliśmy, miał się odbyć od 
dawna oczekiwany zjazd delegatów i. dyrygen­
tów wszystkich kół śpiewaczych, zorganizowa­
nych w tym związku, w  dniu t. listopada, w To­
runiu. ale Zarząd widocznie obawiając się kry*

J tyki za swą bezczynność, przełoży! zjazd z dnia 
świątecznego na wtorek, 10. listopada, a więc na 
dzień powszedni. Koła śpiewacze zaprotestowa­
ły enrgicznia przeciwko przesunięciu terminu 
zjazdu na dzień powszedni, ale zarząd na te 
protesty dotąd nie zareagował, co daje powód 
do przypuszczeń, że panom tym nie zależy na 
rozwoju polskich kół śpiewaczych i nie życzy so- 
jjie licznego zjazdu delegatów i dyrygentów.
Zjazd w dniu 10 listopada nie zgromadzi licz­
nych delegatów ani dyrgentów i dlatego należy 
na nim zaprotestować przeciwko tej taktyce za­
rządu i domagać się stanowczo przesunięcia ter­
minu na dzień świąteczny. Zarząd VI-go Okr. 
gdańskiego postanowił wysiać jednego delegata, 
który m a wyrazić protest i "zażądać, zwołania 
zjazdu w  drugim terminie, na -jedną .% niedziel 
lub święto.

k r o m k a  g o s p o d a r c z a .
Rio de Janeiro 0,628
Bruksela 19,00
Ateny 5.79
Oslo 85 59
Gdańsk 80,65
Helsingfors 10,555
Włochy 16,58
Jugosławia 7,42
Kopenhaga 104.87
Paryż 1726
Praga 12,42
Szwajcaria 80,82
Hiszpania 60.02
Stokholm 11221
Budapeszt 5.875
Wiederi 59 18

123.795 
128.105 

• 86,77—
- 86,98—

“5 pę 
2 j,2 !

123.7878— 
124.095 

86,87—86.08Warszawa przekaz • • » » — - ?... -

na rynku gdańskim.
Gdańsk, duia 3 listopada 1925 r. 

Notowani a nic u rz ę do w e 1 
130 f . ......................Pszenica 128 

Żyto 118 f. . • -
Joczraień ;>astewny 
Jęczmień browarowy

12,251.1.75 
8,15 
0.00— 9,50

10.50—  11,50 
8,75—

14.00- 16,00
10.50- 11,00
6.50— 6,75
5.50— 5,75

Giełda efektów.
Gdańsk 30 października 1925.

5% Danżiger Geldanleihe.................................3,60
5% Roggenrentenbrief (pro 1 Ztr. Roggen) 4,90
Danżiger Privat-Aktien-Bank-Aktien 55.—
Sarotti-Aktien 6,—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
7. dala 3. ¡listopada 1925 r.

Dewizy:
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Nowy Jork 
Wiedeń 
Włochy \
■iniiiinniUMiiniHTmiiiii ni iii -............ .

Zjedij. tr. 6.02 sp. 6,03 k. 5,99.
iranz. sprzed. kupno
241.87hę 242,48 241,27
2913 29.20 29,06
24.85 24.91 34.7»
Î7.82V2 17Í87 17,78
115,90 ! 16.19 115,61

160.70 161,10 160 30
5,98 6,00 5,96
84,75 84,96 84,54
23.77V-3 23,83 23,72*

drobny
Ospa pszenna •

.„ żytnia
Otręby pszenne •  ........................* ,,Tv-,.

Urzędowa zbotowa.
Gdańsk, dnia 3. listopada 19Ź5 r.

Pszenica 128—130 fun t..........................12,25—12,50
Żyto 118 funt.;.................... 8,125—8,15
Jęczmień pastewny • • -•■•••  • • • • 9,00—9,50 1
Jęczmień brow. • .................... ... 9,>o—10,75 I
O w ie s ..................................................  8,25—8.75 \
Groch drobny . . . . . . . . . . . .  10,09—11,00
Groch Wiktor ja - • • ■ * ■ • * • ■ • ■  14,00—16,00

BerllAska giełda pieniężna.
Urzędowa z dnia 3. i t .  1925 r.

Dolary 4.177
Funty ang. 20 287
Złoty poi." 69 20
Franki fr. 17.12
Buenos Aires 1,728
iaponja 1,753
Londyn 20 33
Nowy Jork 4,195

Targ na bydło.
Notowanie Rzeźni Miejskiej w  Poznaniu,
Urzędowe sorawozdanie targowe Komisji No­

towania Cen za 100 kg. żywej wagi z dnia 3. 11.25 
SDędzono na targowisko 450 szt. bydła, 2320 świń) 
403 szt. cieląt. 455 owiec, — wołów bubajt — 
krów — kóz —

Razem 3638 zwierząt/

Płacono za ICO kg. żywej wagi:

Świnie:

połnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 134— 
pełnomięsisie od iOJ do 120 kg. żyw. wagi 128— 
pełnomięsiste od 80 do 100 kg żyw, wagi 120— 
mięsiste świnie ponad -30 l:g. 1.12—114
maciory i późne kastraty I'D—124

Bydło:
W oły: pełnomięsiste wytuczoue, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej niezaprzegaue 
ietnomięsis'e wytuczoue woły od lat4 do 7 86 —

młode mięsiste nie wy tucz. i si. wytocz. 70— 
miernie odżyw. mł. dobrze odżyw.— st, ->5—1>0

Stadniki:
pełnomięsiste młodsze ( 76—78.
miernie odżywione młodsze i dobrze 
odżywione starsze ™

Jałówki i krowy :
pełnomięsiste, wyiuozotre krowy najwyższej 
wartości rzeźnej da lat 7 _
starsze wytu:zone krowy i mniej dobrze 
młodsze krowy i jałówki 
miernie odżywione krowy jałówki

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne 
średnio tuczone cielęta i najprzedu. ssaki 
mniej tuczono cielęta j dobre ssaki 
hcłie ssaki

56—5fe

89-84
66—70
56—60

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDAŃSK.

Baczność Soboli w Gdańsku! Porządek ćwi­
czeń: W  piątki i wtorki od godz. 7.30 dó 9-tej 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.80 
młodźdet męska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy u* 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naczolnik.

Próby śpiewu „Lutni“ gdańskiej odbywają 
się w. poniedziałki i czwartki w Domu Polskim

przy Wallgasse 15/16 Początek punktualnie o 
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy­
wamy do regularnego przybywania.

Cześć Pieśni! • Zarząd,
Zebrani® Tow. Polek w  Gdańsku odbędzie się 

iv poniedziałek 9 bm. o godz. 6 wiecz. w Do­
mu Polskim przy Wallgasse. O liczny udział 
członków i gości prosi Zarząd.

Koło Śpiewu. „Lutnia” w Gdańsku urządza w 
sobotę, dnia 7 bm. o godz. 8 wiecz. zabawę je­
sienną w Domu Polskim przy Walgasse 
nr. 15-16. na które, zaprasza'serdecznie wszyst­
kie bratnie koła oraz sympatyków śpiewu

Zarząd.
• \

WRZESZCZ.

Lekcje Tow, śpiewu „św. Cecylia“ we Wrzesz­
czu odbywaiją się regularnie co środę o godz 7 
wiecz, w salce Domu Akademickiego przy Hee- 
resanger. O liczne i punktualne «przybycie 
uprasza Zarząd,
SOPOT.

Baczność Sokoli w Sopocie! Ćwiczenia odby­
wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i día młodzieży od 6 do 7.30 
wieczorem w .ćwiczni miejskiej (Turnhallei przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.
SIDŁICE.

Tow. Polek w SidHcach urządza, w niedzie­
lę dnia S listopada br. o goaz. 6 wiecz. w o- 
chronce w Sidlicacb przy ul. Kartuskiej 121, 
(Kartbauserstrasse) naprzeciw P.- Steppuhna

wieczorek towarzyski, na który7 serdecznie za­
prasza się członków z rodzinami t gości. Bu-, 
fet, różne niespodzianki, tańce. Wstęp wolny. 
Dzieciom wstęp wzbroniony. Zarząd.

— Próby śpiewu „Harmonii” w SidHcach od­
bywają się od I-go listopada br. w solce ochron­
ki polskiej, przy ul. Kartuskiej m. Id 1, stale, 
we wtorki i czwartki od godz. VA wiecz. W zy­
wamy wszystkich* śpiewaków do punktualnego 
przybywania. Zarząd*

Baczność, Sokoli w  SidUcachI Ćwiczenia od­
bywają się w każ idą środę, od godz. *. wiecz. 
w lokalu p. Stcppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd.

Koło śpiewu „Harmonja’' w Sidlicacb. Próby 
chóru odbywają się regularnie we wtorki i piąt­
ki o godz. 7.30 wieczorem w sali p. Steppuna. 
Funktualńe i regularne przybywanie na-próby ko­
nieczne. Zarząd.
NOWYPORT.

Baczność czynni członkowie Sokoła w No*
wymporcie! Ćwiczenia odbywają się tymczaso­
wo w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiewu 
św. Cecylii w koszarach w Nowymporcic. C 
liczny udział i zgłaszanie się nowych członków
prosi żarzeń.

Baczność członkowie Tow. śpiewaczego „Ge* 
cylja“ w Nowymporcle! Lekcje odbywają się re­
gularnie we wtorki o godz. 7.30 wieczorem w 
własnej sali w gmachu Urzędu Emigracyjnego 
Wzywa się wszystkich członków do regularnego 
przybywania na lekcje. Również prosi się sym­
patyków śpiewu o zgłaszanie się na członków 
podczas każdej lekcji. ¡ t  Zarząd.



fTr. 46.

Str. 8. Czwartek, dnia 5 listopada.
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■ rz i H i t e n  ®
J w n e d w  d w w r w i  -  w  « m a c l a »  f c o t e t a  „ C ® S f a » « " -

W myśl ustawy o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej art. 22 i rozporządzenia wykonawczego do 
tejże ustawy § 140 i 141, obywatele polscy, którzy 
kończą w tym roku 20 lat życia (rocznik 1905) tudzież 
wszyscy mężczyźni w wieku od 21 do 23 lat (roczniki 
1904, 1903 i 1902), którzy dotychczas do spisu pobo­
rowych nie zgłosili się względnie nie stawali przed 

'komisją poborowa, zamieszkali stale lub chwilowo 
na terenie W. M. Gdańska, zgłoszą się osobiście 
w dniach od 1. XI. do 31. XII. 1925 w gmachu 
Komiśarjatu Generalnego R. P. w Gdańscu, bcu- 
garten 27, pokoi 49 w godzinach od S-mej ao lo-tej 
celem przeprowadzenia spisów.

Do spisu tego- przyniosą dokumenty stwierdza­
jące tożsamość osoby oraz inne posiadane dołgimenty
osobiste. , . ,

Niedopełnienie tego obowiązku pociągnie za sobą 
skutki przewidziane ustawą o obowiązku pow szechnej 
służby wojskowej art. 87 punkt 1-szy t. j. ulegnie 
karze grzywny do 500 złotych lob aresztu do 6 tygodni 
slbo obu tym karom łącznie. w «

Komisarz f i m n i o  Rzeczypsspoiiła] PaisMei
we w. m. Sdaftsku.

~ Pr*® i«arg|.
Prace stolarskie I ślusarskie do bu* 

dowy domy mieszkalnego dla 40 rodzin 
pracowników kolejowych w Bydgoszczy
mają być wydane w drodze przetargu pu­
blicznego. Kosztorysy ślepe otrzymać można 
za opłat). 10 złotych w Urzędzie ruchu P. 
K. P. w Toruniu ul. Piastowska nr. 1, po­
kój 25 gdzie również można przejrzeć obo­
wiązujące warunki szczegółowe.

Oferty w opieczętowanej kopercie z od­
nośnym napisem należy nadsyłać do Wy­
działu obwodowego 11 Kasy Emerytal­
nej Dyrekcji Kolei Państwowej w y rzą­
dzie Rucie u P. K. P. w Toruniu ul. Pia­
stowska nr. 19 pokój 20 najpóźniej do 
12 listopada 1925 r. godziny 12-tej, załą­
czając dowód o złożeniu wadjum w gotówce, 
o-warancji bankowej, lub papierach państwo­
wych w wysokości 1 %  oferowanej kwoty. 
Wadjum należy złożyć na konto Zarządu 
Kasv Emerytalnej dla pracowników kolejo­
wych z siedziba, w Poznaniu w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych oddział w To­
runiu. . , . s, ~ V

Otwarcie ofert nastąpi dnia. I-i listopada
ar. o godzinie 11-tej w Bydgoszczy w sali 
konferencyjnej gmachu Dyrekcyjnego P. K. P.

Wybór reflektanta zastrzega się.
Gdańsk,  dnia 31 października 1-925 r.

U d z ia ł obwodowy II Kasy imv0M\ dla pracowników 
k o l i M  111 w  mm.
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N 1M
t-zysto pszczelny pod 
gwarancją wprost od 
pasieczników w biaszan- 
kach: li 5 ko- 15.58 zi., 
2) 10 kg 28.58 zł. wraz 

1 z oplata pocztową i o- 
i pakowaniem wysyła za 
| zaliczką polska firma
„MTBIll“, łlupczyace ?. lenpw
Wojew. Tarnopol. ¡28111

latís Si tuttiioll!

cichego ewent. czynnego 
kapitałem poszukuje 

warszawskie przedsiębior­
stwo autobusowe. Oferty 
z podaniem wysokości go­
tówki rozporządzała, przyj­
muje Biuro Ogłosz. „POL- 
ANNONCE“. Gdańsk,  
Holzmarkt 5, pod 293 G. 

Gd ,103

J e c f y n ^ e

»n i l  i i S I n l n ,
może każdy posiąść

1. gf&not. szewiot. garnitur 
m  2. tEBisos.9 garmtur 

3. czsrtm otem, vsM%
L  Biesfoe pelto Bistrowe 
5. m m  fatro kortowe

Szczegółowych informacji co do 
otrzymania ameryk. sposobem jed- 
nago z pow. przedmiotów udziela

Amerlkaniscfiir Bazar

I)
19
1«

Gdańsk, Frauengasse Nr. 15.
i94 G

swsa®l£©ni® b i u r o w i
i repesylsriim naAaj. sit te Mpai.

. • -1 '1 "*■ 1. _ (T
Spieszne zgłoszenia uprasza 
pod „Urządzenie“’.

złożyć Echa Gdańskiego 
(G 80

fm i l  SP F llilt:
garnitur klubowy

nowy 350 guldenów 
szezlon z pokryciem 

95 guldenów 
zielona sofa plusz, 
dobre skrzypce 
rower.

Jochen, Langluhr, 
Ferberweg 19b I. piętro. 

Gd 102

Używaną, lecz w dobrym stanie

maszynę i i  pisaila
poszukuje się celem kupna.  ̂Zgłoszenia
z podaniem systemu i ceny do „Echa Gdańsk.

Większa firma importowa poszukaj® dzielnego
9 «  «

r Pi P. Kui?cv! Czas to plefliadz i

AutoiaHsśiuHS nasze
n r .  n ®  I

w « » ® « *
s zy b k o , tani©  s w y g e d n is l

Zatelefonować wystarczy, a już taksówka nasza 
warczy!

Teisłouy nr. BS30 i 1629 tzpne w dzisń i w aa:?.
Z poważaniem Gd 53

W o f t e  i  S © ! # I e » f i * i s
s g s * * i «b a® .

liigiai Mli»® peifowsp.
Urząd Marynarki 'Hrądlpwej na wybrzeżu Po­

morskim w Wejherowi®, sprzeda loco port Pa^  
holownik żelazny pbrbwy^ nudowy }900 roku J5a!"

dlr^óść 26,25 m., największa szerokość do m.,
zanurzenie 1,30’ m.. 'pojemność brutto 55.281 ton re­
jestrowych, pojemność netto 7,274 ton rejestrowych. 
Maszyna parowa podwójnej ekspansji ®a 140 K. M. 
Kocioł przyznany przez dozór kot,o\v za menadają^ 
się do dalszego użytku, btan kadłuba i nia^my 
zadawalniajacy. • Obejrzeć holownik można w po.ue

PU ^Oferty -opłacone stemplem w zapieczętowanej 
kopercie z napisem -na niej- „Zgłoszenia M  kupno 
holownika - należy -składać - do Urzędu ^rynarki 
Handlowej w Wejherowie,-ul.-Dworcowa 4 me później, 
niż do dnia 27 listopada-1925 r. Urząd uazieia bliż­
szych informacji w godzinach służbowych.

‘ Do oferty należy załączyć kwit Kasy ¡skarbowej 
na wpłacone wadjum w wysokości o zaoferou a j  
za holownik kwoty. Oferty bez wadjum rozpatry­
wane nie będą. _ y ‘

Urząd Marynarki Ha:tdlowej.

Złote rybki, podgwrotnikowe piakj ś ryb’/ 
szlachetne z Marsu kanarki, doskansłe 
Śpiewaki Sł, Seiferta, papugi i małpy.

Pokarm dla ryb i ptakdw?. 
P rz yb o r y  s zwierzęta dia zsoSogow. 

Wysyłka do wszystkich miejscowości.
W razie zapytania zwrot  por tor j i. 5tJ

isRsterf aw ierw ił
Gdańsk, Paradiesgasse, narożnik Bóttchergasse.

a W v ^ # a i n  |
| najpiękniejsze podarki i zabawki, ®
1 z blachy, drzewa, eelulojdu, jak
I lalki, grzechotki, koniki, wózki, a 
1 kuchenki, trąhki, harmoniiks s L  p. |

1 S o r t y m e n t  6S  i ł .  20 |
1 .. \¡0 C-umiki na żądanie za przesianiem ad gr. w znaczkacn. |

I  W» Duporst, Chojnice (Pomorze). g
Skrytka pocztowa 16. <-7alo &

na w. m. Gdańsk, który dobrze zaprowadzony jest 
w fabrykach mięsa i kiszek. Wyczerpujące oferty 
z podaniem referencji uprasza się pod «Ne. W*, 
do „Echa Gdańskiego". (-lub lr

§® n® *® cil© ® i
! marki Ca Liukorne 4 osob. kryty 6/24 PS. 
w dobrym stanie korzystnie do sprzedania. 
Oferty w Gdańsku Afil ScfMiSi 16 u pana 
Wojtasa. Telefon 6630. (Gd 89

i n t e r e s  S p e d y t o r s k i

III« B i ’f i  l i  l i
w  ¥ ® a r a ® i » l ś M

Mostowa 16. 2 plr. Telefon

26819) H O l G C I B  ©1®S

o dwóch ubikacjach: zaraz, do wynajęcia przy ulicy 
■płafferstaslt .3. Zgłoszenia do „Echa Gdańskiego*.

do wszelkich zwózek, przeprowadzek, oraz 
stawia do dyspozycji furmanki na życzenie 
jak wiadomo po najtańszych cena.U.

Gospodo rsłwo
50 ha. w- na.ilepszem po­
łożeniu 10 m. od stacji 
kolejowej, /’’s dobrej ziemi 
i i/a.łąki I. kl. sprzedam 
z Dowodów familijnych. 
Cena 42.000 zł. Zgł. upra­
sza się złożyć do Echa Gd. 
pod „Gospodarstwo“. (95

Restauracji; 
z powodu wyjazdu na Po­
morze w większym mie­
ście sprzedam korzystnie. 
Zgł. pod „Restauracja“ do 
Echa Gdańsk. GD 98

Majątek
ziemski sprzedam z po 
wodów familijnych. Zgł. 
pod ,6000“ do Echa Gd. 

GD 97

tiibljoteką
dzieł wyborowych sprze­
dam za bezcen. Oferty sub 
„Okazja“ do E. Ud. (100

K U P N A )__________  t
Kupią

używaną maszynę do szy­
cia. Zgł. do Echa Gdań­
skiego pod „Krawcowa“ . 
_________GD 92

Kupią
(Plastick-maszynę) do 
karmelków nadziewa­
nych. Zgł. .Tan Sko- 
niecki, Toruń, Szeroka 
nr. 42. ‘ 26827

« S M
Hanki j?zvka frsncuskiaga

udziela dorosłym zbioro­
wo i pojedynczo rutyno­
wany profesor. Gwaran­
tuje’ nauczenie się języka 
francuskiego w przeciągu 
3 do 4 miesięcy. Nauka 
odbywać się może w róż­
nych porach dnia. Zgło­
szenia : Gdańsk, Breitgasse 
nr. 53 111. p. Warunki 
ustnie. (97

Jak nowy, prawdziwy

K a r a K n ł o a y
plüIlíZÍüISlSl!!
ni elwabiu, za niską 
cenę na sprzedaż. (93 G

K. K tsbia.  Gdańsk
Heiligegeistgasse 29, i.

K upią
palto zimowe, używane, 
lecz dobrze utrzymane, 
figura średnia. Zgł. pod 
Palto“ do Echa Gdańsk. 

GD 93

ii u ”>ią
kino w śródmieściu na 
dogodnych warunkach łub 
zamienię na skład towa­
rowy w Chojnicach. Oferty 
sub „Dobry interes“ do 
Echa Gdańsk. (92

Angielskiego _
udziela były słuchacz in 
stytutu „Cooper Union" 
wymowa anglo saska 
Zgł pod „Lekcje“  do 
Echa Gdańskiego. (G. 59

Inteligentną
panią do gry na fortepianie 
(solo) w restauracji i wi­
niarni poszukuję zaraz luli 
od 1. XI. Józef Grzeszko- 
wiak, Grudziądz, PI. 23-go 
Slyczmai9.Tel.735. (27155

Sio osohg
pojedynczej potrzebna jest 
do” prowadzenia gospodar­
stwa osoba - w średnim 
wieku miłej pawierzch- 
ności. Oferty sub „Dy- 
stynkoja“ do E. Gd. (10-

Słabym
uczniom i uczenicom gim­
nazjum polskiego wszyst­
kich klas udziela nauki 
języka łacińskiego, fran­
cuskiego i niemieckiego 
rutynowany i o pełnych 
kwalifikacjach uniwersy­
teckich profesor gimna­
zjalny. Zgłoszenia: Gdańsk, 
Breitgasse 53 ¡II. p- Na­
uki udzielać może rano 

popołudniu. W arunki 
ustnie. 90

Optyk
polak, mówiący biegle po 
niemiecku, szuka zajęcia 
na skromnych warunkach. 
Oferty sub „Pracowity“ 
do Echa Gdańskiego. (p9

Drogerzy&ta 
fachowiec z długoletnią 
praktyką na Pomorzu. Po­
siadam dyplom z ukoń­
czenia specjalnej szkoły 
chemicznej. Poszukuję 
posady stałej na wyjazd 
Oferty sub „Specjalista' 
do Echa Gdańsk. (161

Oficer rezerwy
(Poznańezyk), rutynowany 
kupiec, znający dokładnie 
pracę biurową, już kilka 
lat jako kierownik han­
dlowy pracował, może się 
pochlubić la świadectwa­
mi, poszukuje jakięgo- 
kolwiekbądż z a j ę c i a .  
Włada językami polskim, 
niemieckim i rosyjskim 
w słowie i piśmie. Łask. 
zgłoszenia do Echa Gd. 
pod „Zdolny“ . (78 G

Mążczyzna
w średnim wieku z dobrego
domu na Pomorzu poszu­
kuje zajęcia biurowego- 
Zna buckalterję. Wy­
magania ma skromne. 
Oferty sub „Uczciwy do 
Echa Gdańskiego.

¡stenograf ji
wyucza wszystkich bez 
płatnie listowne. In­
stytut Stenograficzny 
Warszawa, Mokotowska 
nr. 39. (2499o

Urzędnik
prywatny w średni m wieku 
poszukuje stałej posady 
ewetl za złożeniem kaucji. 
Pierwszorzędne świade­
ctwa — poważne referen­
cje. Zgł. do Echa Gdańsk, 
pod „Kaucja“. (103

Książkowy
3. dobrą praktyką w banku 
w Poznaniu poszukuje 
stałej posady. Oferty sub 
„Książkowy“ do E. Gd. (93

Do biura
w Gdańsku potrzebna jest 
praktykąntka ze znajomo­
ścią stęnografji polskiej. 
Oferty sub „Biegła“ do 
Echa Gdańskiego. (96

K a w a le r
blondyn, lat 27, otwartego 
charakteru, intelig , w do­
brej pozycji poszukuje 
znajomości pań w odpo- 
wiedniem wieku w celu 
matrymonialnym Zgłosz.
pod ¡Stały“ do E. Gd. (91

Kupiec
„ wieloletnią praktyką, 
odbytą wT Hamburgu 1 
Bremie, znający się ®a 
imporcie i eksporcie to­
warów kolonialnych, po­
szukuje odpowiedniej po- 
sady w Gdańsku lub na 
wyjazd. Oferty sub »Han­
dlowiec“ do E Gd. (00

Woźny
potrzebny do instytucj 
okrętowej. Oferty sub 
„Sumienny 30“ doŁ.Gd.(9(>

D w ie  panny
z' Małopolski, jedna spo­
kojna blondynka, druga 
niebezpieczna brunetka, 
dziecko wschodu, obie 
posażne i gospodarne, z 
bogatą wyprawą i włas- 
nemi apartamentami wyj­
dą zamąż za ludzi szuka­
jących splendoru domo­
wego i uroku życia. Kto 
pragnie iść przez życie 
bez trosk i utrapień, niech 
spieszy. Po 15. XI. wŷ  
jeżdżamy. Oferty do 15 
do Echa pod „Splendor“ z 
dołączeniem fotografji. (94

Kawaler 
42 lat, kupiec i przemy­
słowiec, właściciel dobrze 
prosperującego zakłada i 
handlu hurtowmego poszu­
kuje towarzyszki życia. 
Panny lub bezdzietne 
wdówki, najmilej blon­
dynki lub szatynki pięknej 
powierzchowności, dobre­
go i miłego charakteru, 
wykształcone i muzykalne, 
majątek wymagany, raczą 
z całem zaufaniem swe 
oferty o ile inożńości z 
dołączoną fotograf ją pod 
lit. „Kupiec“ do eksped. 
Echa Gdańsk, nadesłać. 
Dyskrecja zapewniona. (90

K o b ie ta
w sztuce Wytworne al­
bum zawierające 53 
barwne reorodukcje ak- 
iów kobiecych malarzy 
współczesnych. W iel­
ość 38X28 cm. cena 
5 zł. Z przesyłką za 
obraniem 57 50 zł. Wy 

syta M Arcf Warsza­
wa, Nowy Swia 35
S irzedają 
księgarnie.

wszystkie
25907


